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„Głos Wielkopolski'

Roczne plany
przed terminem

Z każdym dniem rośnie liczba zakładów przemysłowych 
i przedsiębiorstw, które meldują o przedterminowym wyko­
naniu rocznych zadań produkcyjnych.

21 bm. zamknęły tegoroczną 
produkcję Zakłady Przemysłu 
Gumowego „Stomil”. Do końca 
roku wartość dodatkowej pro­
dukcji — w cenach zbytu — 
wyniesie 27 min. zł. Tak więc 
roczne zadania zostaną prze­
kroczone o 2,3 proc.

Na poczet roku 1964 pracuje 
też załoga Biura Projektów 
Budownictwa Komunalnego w 
Poznaniu. Dodatkowa produk­
cja tego przedsiębiorstwa wy­
niesie do końca br. 2160 tysię­
cy złotych.

Załoga Poznańskich Zakła-

zawiadomiła wczoraj, że na 
zaplanowane w tym roku 3234 
izby mieszkalne wykonano 
3327. Zamiast więc projekto­
wanych 1007 mieszkań ukoń­
czono przed terminem 1025.

Również wczoraj zrealizo­
wano roczny plan budowy izb 
lekcyjnych (90). (jot-a)

Dyskryminacja

dów Metalowych P.
„Pozamet”, zgodnie ze 
bowiązaniami podjętymi

T.
zo- 

z
okazji 22 Lipca, wykonała 
również przedterminowo rocz­
ne zadania produkcyjne oraz 
plan eksportu. Do końca br. 
ponadplanowa wartość pro­
dukcji, m. in. hydroforów i 
aparatury sanitarnej przekro­
czy 2340 tys. zł.

Roczny plan mają za sobą 
także Orzechowskie Zakłady 
Przemysłu Sklejek. Dla uczcze­
nia XX-lecia załoga tych za­
kładów da dodatkową produk­
cję wartości 6 min. złotych.

Z meldunku Przedsiębior­
stwa Handlu Detalicznego 
„Jubiler” wynika, że roczne 
plany obrotu towarowego i 
Plany usług dla ludności wy-
konały 33 sklepy i 58 
dów usługowych tego 
siębiorstwa.

Dyrekcja Budowy

zakła- 
przed-

Osiedii
Robotniczych Poznań—miasto

ą yfeżyce czy

Styczeń
iżyce czy odwilż?

raczej 
tyczny

rfgępwywaniu prognozy 
»4^nasi meteorologowie 

ogromne przeszkody, 
nie pasowały im bo-

#5e®3^żadne analogiczne okresy, 
r^odobnym przebiegu tempera- 
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i tem- 
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w tej
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Okresy cieplejsze przyniosą tem­
peraturę w dzień od zera do plus 
4—5 stopni a w nocy słabe, kilku 
stopniowe przymrozki. Zachmu­
rzenie będzie wtedy przeważnie 
duże z opadami śniegu lub de­
szczu ze śniegiem. Liczne mgły 
i zamglenia uzupełnią obraz aury 
w dniach odwilżowych.

Na pytanie — czy nie powtórzy 
się bardzo mroźny styczeń ub 
roku — synoptycy odpowiadają 
kategorycznie, że wszędy mete­
orologowie europejscy przewidu­
ją właśnie styczeń dość łagodny 
Trzeba raczej się przygotować na 
nasilenie grypy, anginy i innych 
chorób związanych z przeziębie­
niem. (API)

Przyjęcie 
w ambasadzie PRL 

w Moskwie
W dniu 23 bm. ambasador 

PRL w Moskwie, E. Pszczól- 
kowski wydał przyjęcie tz o- 
kazji pobytu w Moskwie de­
legacji KC PZPR z kierowni­
kiem Biura Prasy KC PZPR 
Stefanem Olszowskim na cze­
le.

Podczas przyjęcia, które u- 
płynęło w bardzo serdecznej 
atmosferze, toasty wygłosili: 
ambasador PRL w ZSRR, E. 
Pszczółkowski, kierownik Biu­
ra Prasy KC PZPR, S. Ol­
szowski i pierwszy zastępca 
kierownika Wydziału Ideolo­
gicznego KC KPZR, W. Sna- 
stin. (PAP)

Na dworcu w miejscowości 
Tiomodossola w północnych 
Włoszech policja kolejowa a- 
resztowała dwie młode dziew­
czyny za rozpowszechnianie 
dziennika „Unita”, organu — 
"Włoskiej Partii Komunistycz­
nej.

Aresztowanie 
gestapowca

W NRF aresztowano b. szefa 
gestapo w Hamburgu Fritza 
Schmidta, który ukrywał się 
przez 18 lat pod przybranym
nazwiskiem. Schmidt 
odpowiedzialność za
mordowanie więźniów w 
zach koncentracyjnych 1 
zbrodnie.

Deportacja

ponosi 
masowe

obo- 
inne

Według doniesień z Kcmpali 
rząd Ugandy skazał na natych­
miastową deportację 6 oby­
wateli brytyjskich — działaczy 
tzw. „Ligi Obrony b. Impe­
rium Brytyjskiego*'. którzy 
zorganizowali prowokacyjne 
widowisko ośmieszające przy­
wódców Afryki Wschodniej

do możliwości

Sejm zakończył general­
ną debatę budżetową, 
uchwalając nowy plan 
i budżet państwa na 

1964 r. W' ciągu 3 dni zabra­
ło głos 85 posłów, 6 mini­
strów i przewodniczący Ko­
misji Planowania. Plon, jaki 
przyniosła ta szeroka, kon­
kretna, nie pozbawiona twór­
czych poszukiwań i krytycz­
nych akcentów debata, bę­
dzie przedmiotem analizy 
przede wszystkim wśród lu­
dzi odpowiedzialnych na róż­
nych szczeblach za wykona­
nie przyjętych zadań.

Jakie są główne kierunki 
planu?

Na czoło wysuwa się rol­
nictwo. Mamy stworzyć wa­
runki dla dalszego wzrostu 
produkcji rolnej i stworzenia 
rezerw paszowych, mamy od­
budować w znacznej mierze 
pogłowie trzody chlewnej po 
stratach zeszłorocznych, roz­
winąć hodowlę bydła.

Wchodzimy na drogę celo­
wego gromadzenia rezerw w 
całej gospodarce, zwłaszcza w 
dziedzinie rolnictwa, handlu 
zagranicznego, gospodarki su­
rowcami i materiałami oraz 
inwestycji. Zmniejszamy nad-

mierną rozpiętość między 
tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji i przed­
miotów spożycia, aby umożli­
wić dalszy wzrost konsumpcji 
indywidualnej. Przywracamy 
bardziej właściwo proporcję 
między wzrostem produkcji, 
wydajności pracy i zarobków, 
przede wszystkim drogą bar­
dziej skutecznej polityki za­
trudnienia oraz zdyscyplino­
wanego wykorzystywania fun

Dokończenie na str. 2

Czerwona plama 
na Srebrnym Globie

Dwa obserwatoria amery­
kańskie dostrzegły jednocze­
śnie podłużną, czerwoną pla­
mę na skraju księżycowego 
krateru Arystarch.

Czerwone świecenie, które 
było zapewne potężnym wy­
buchem gazu z wnętrza Srebr 
nego Globu a tfwało 75 mi­
nut, zauważono 27 listopada. 
Wiadomość o odkryciu ogło­
sili uczeni amerykańscy w 
tych dniach na zjeździe astro 
nomicznym w Dallas.

Jak wiadomo. 29 paździer­
nika uczeni z Lowell Obser- 
watory w Flagstaff (Arizona) 
dostrzegli czerwonawe plamki 
w 3 miejscach powierzchni 
Księżyca, również w pobliżu 
krateru Arystarch.

Obserwacje . amerykańskie 
potwierdzają wcześniejsze 
spostrzeżenia astronoma ra­
dzieckiego Kozyriewa, który 
przed 5 laty dostrzegł jasne 
świecenie w kraterze Alfons, 
a w roku 1961 ustalił, iż z 
krateru Arystarch wydobywa 
się wodór. (PAP)

Na 15-go maja — 630 MW
Ambitne zadanie dla energetyków Konina

Wczoraj w elektrowni Konin odbyło się spotkanie przed­
stawicieli wojewódzkiej instancji partyjnej z kierownictwem 
elektrowni, kopalni, wykonawcami tamtejszych inwestycji 
oraz przedstawicielami dostawców’ i resortu górnictwa. W 
spotkaniu tym wzięli udział: I sekretarz KW — Jan Szydlak, 
sekretarze — Ludwik Drożdż, Stanisław Furgał, Czesław 
Kończal i Jan Olzak oraz przewodniczący WKKP — Fran­
ciszek Nowak.
Członków kierownictwa KW 

interesował^' możliwości ma­
ksymalnego wykorzystania 
mocy instalowanych w elek-

Nad makietą przyszłej fabryki
ligmfów.

Fot. — K. Przychodzki
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oraz wyśmiewające uczucia 
patriotyczne narodów Afryki.

Umowa o transporcie
Jak informuje Ministerstwo 

Komunikacji w Atenacn pod­
pisana została pomiędzy rzą-
dem polskim
rządem Grecji umowa 
gularnym handlowym 
porcie lotniczym.

królewskim

Ekspedycja polarna
Grupa polarników radziec­

kich, która zdąża trasą ze 
stacji „Mirnyj” do stacji „Wo- 
stok”, leżącej w pobliżu po­
łudniowego bieguna geomagne­
tycznego, przebyła już 1.320 
km drogi. Polarnicy jada spe­
cjalnymi ciągnikami gąsienico-

Sytuacja w Adenie
Sytuacja w Arabii południo­

wej jest nadal napięta. Poli­
cja, korzystając ze stanu wy­

.łątkowego, wprowadzonego w 
związku z ostatnim zamachem 
na wysokiego komisarza W.
Brytanii 
wadza 1

w Adenie, przepro-
liczne rewizje i

sztowania. Aresztowano
are- 
już

przeszło 5 tys. osób głównie 
robotników, działaczy związko­
wych i działaczy politycznych.

Trzęsienie ziemi
W poniedziałek o godz. 1.40 

czasu miejscowego znaczny 
obszar Nowej Zelandii nawie­
dziło trzęsienie ziemi. Więk­
szych strat nie zanotowano

Osiągnięto 
porozumienie

W poniedziałek po południu 
Rada Ministrów Wspólnego 
Rynku doszła do porozumienia 
w spórnej sprawie cen na trzy 
artykuły rolne —, wmłowinę, 
ryż i produkty mleczarskie — 
na zasadzie kompromisowej 
propozycji przedstawionej 
przez Komisję Wspólnego Ryn­
ku.

trowni bloków energetycznych 
125 MW, błędy w konstrukcji 
i montażu tych bloków oraz 
sposoby ich usunięcia, a także 
propozycje ze strony kierow­
nictwa elektrowni i kopalni, 
zmierzające do dalszej popra­
wy produkcji obu zakładów.

Jak poinformowano sekre­
tarzy, elektrownia ma trudno­
ści z wymianą taśm w trasie 
nawęglania, z oczyszczaniem 
bębna na estakadzie, z podaj­
nikami węgla do kotłów itp. 
Do poważniejszych trudności 
zaliczyć trzeba przede wszyst­
kim ograniczone możliwości 
składowania wydobytego wę­
gla. Pojemność estakady i 
bunkra przy elektrowni jest 
mniejsza niż projektowano, co 
powoduje konieczność kilku­
krotnego ich opróżniania w 
ciągu doby. Obecnie, gdy do 
produkcji włącza się dwie no­
we turbiny 125 MW, zapotrze­
bowanie na węgiel będzie jesz­
cze większe. Zmusza to do ma­
ksymalnie sprawnej organiza­
cji dostaw węgła z kopalni, 
która w tym czasie ma kłopo-

ty z transportem (zwłaszcza z 
Pątnowa) i nie zawsze gwa­
rantuje węgiel o potrzebnej 
jakości.

Podczas posiedzenia podję­
to szereg decyzji dotyczących 
terminów oddania do użytku 
nowych obiektów. Już w sty­
czniu elektrownia Konin 
zwiększy swą moc o 120 MW 
jednej z dwóch nowych tur­
bin, będących obecnie w roz­
ruchu.

Kopalnia podoła zwiększo­
nemu zapotrzebowaniu na pa­
liwo. Sposoby jego magazy­
nowania przedstawi komisja 
specjalistów z resortu. Górni­
cy ze swej strony zapewnią 
elektrowni węgiel lepszej ja­
kości. Wkrótce rozstrzygnięta 
zostanie sprawa wymiany 
taśm w elektrowni, oczyszcze­
nia bębna, zmontuje się 
wszystkie podajniki i zbada 
przepustowość kanału wodne-
go dla 
szybkiej 
problem 
turbiny

elektrowni. Podobnie 
decyzji doczeka się 
pomp dla „zerówki”, 
parowej dostarczają-

cej cieplik dla 12-tysięcznego 
osiedla w Koninie. Brak ich

Dokończenie na str. 2

Paweł VI 
apeluje o pokój

Papież Paweł VI wygłosił 
23 grudnia wieczorem radiowe 

- przemówienie świąteczne.
Wzywał on do walki z klę­

ską głodu w różnych krajach 
świata, jak również do udzie­
lania pomocy państwom od 

.niedawna wyzwolonym.
Ludzkość pragnie pokoju — 

oświadczył dalej papież. 
Wszyscy ludzie dobrej woli 
powinni więc przyczyniać się 
do usunięcia przyczyn kon­
fliktów międzynarodowych. 
Paweł VI powołał się przy 
tym na wskazania encykliki 
swego poprzednika Jana XXIII.

Wspominając o swej zapo­
wiedzianej podróży do Ziemi 
Świętej papież podkreślił, że 
podróż ta będzie miała cha­
rakter pielgrzymki o celach 
wyłącznie religijnych. (PAP)



Pogrzeb
Gustawa Morcinka
W Cieszynie odbył się w po­

niedziałek pogrzeb wybitnego 
pisarza, piewcy trudu górni­
czego i Ziemi Śląskiej — Gu­
stawa Morcinka.

Grób Gustawa Morcinka po­
kryły liczne wieńce i wiązanki 
kwiatów. Złożono wieniec od 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Aleksandra Zawadz­
kiego. (PAP)

Przymierzyć zadania do możliwości
Dokończenie ze str. 1

duszu płac. Wzmacniamy 
równowagę w bilansie han­
dlowym i płatniczym, kraju. 
Poziom inwestycji dostoso­
wujemy bardziej do realnych
możliwości; chcemy też 
sprawnie całą działalność 
westycyjną. Poprawiamy 
tuację w dziedzinie bazy 
liwowo-energetycznej.

U- 
in- 
sy- 
pa-

Następne wydanie
GŁOSU*'

ukaże się 
w piątek, 27 XI11963 r.

Te podstawowe kierunki 
znalazły w różnych aspek­
tach odzwierciedlenie w de­
bacie, w której dominowała 
myśl: „jak najlepiej przymie­
rzyć zadania do naszych mo­
żliwości, jak najlepiej uru­
chomić środki, które bez za­
kłóceń pozwolą nam urzeczy­
wistnić konkretne wskaźniki 
planu 1964 r.”

Ostre napięcie na Cyprze
Na Cyprze od kilku dni u trzymuje się ostre napięcie 

w stosunkach między ludnością grecką a turecką. W no­
cy z niedzieli na poniedziałek w wielu dzielnicach sto­
licy kraju, Nikozji, doszło do ostrej strzelaniny.
M. in. strzały słychać było 

W dowództwie armii Cypru 
oraz przed siedzibą wicepre­
zydenta Cypru i przywódcy 
ludności tureckiej na wyspie, 
Kuczuka. Wszystkie hotele, 
bary i restauracje zamknięto a

Jack Huby 
przed sadem

W poniedziałek przed sądem w' 
Dallas stanął Jack Kuby, który 
w dniu 24 listopada zabił wystrza­
łem z pistoletu Lee Oswalda, do­
mniemanego zabójcę prezydenta 
Kennedy’ego.

Policja przedsięwzięła tym ra­
zem szczególne środki ostrożności.

Na ławie świadków zasiedli m. 
in.: fotoreporter z dziennika „Dal­
las Times Herald”, Jackson, który 
dokonał znanego zdjęcia Ruby’ego 
w momencie oddawania strzałów 
do Oswalda, tancerka z kabaretu 
Ruby’ego wykonująca strip-tease, 
oraz kapitan policji, Fritz, obec­
ny przy zastrzeleniu Oswalda. A- 
gencje notują, że przy rewidowa­
niu tancerki znaleziono w jej to­
rebce pistolet, który skonfisko­
wano.

Sześciu obrońców występuje o 
zwolnienie Ruby’ego z więzienia 
za kaucją^

Sąd odrzucił wniosek obrony. 
Sędzia Brown zamknął posiedze­
nie oświadczając, że strony spo­
tkają się 10 stycznia 1964 r.

ulice całkowicie opustoszały. 
Dotychczas brak dokładnych 
wiadomości o ofiarach ostat­
niej strzelaniny. Z pierw­
szych doniesień wynika, że 
jedna osoba została zabita a 
wiele jest rannych.

W niedzielę w godzinach po 
południowych odbył się po­
grzeb dwojga mieszkańców 
Cypru pochodzenia tureckie­
go, którzy ponieśli śmierć w

A oto najważniejsze z nich 
— w telegraficznym skrócie. 
W rolnictwie przyjmujemy 
przeciętne plony 16,8 q z ha 
wszystkich zbóż (po raz pier­
wszy jest to przeciętna ostat­
nich 4 lat). W przemyśle — 
wzrost globalnej produkcji o 
6,3 proc., w tym środków wy­
twarzania (grupa „A”) o 7,1 
proc., a przedmiotów spoży­
cia (grupa „B”) o 5,2 proc. 
Najszybsze tempo wzrostu — 
chemia — 11,3 proc.

Trzeba wydobyć 114,3 min., 
ton węgla, wyprodukować 40, 
mld kWh energii elektrycz­
nej, 8,3 min ton stali. Aby 
poprawić saldo handlowe, 
eksport ma wzrosnąć o prze­
szło 12 proc, (przy dalszym 
wzmocnieniu wywozu maszyn 
i urządzeń), a import tylko o 
1,6 proc.

Zmniejszamy tempo wzro­
stu inwestycji w celu złago­
dzenia napięcia w gospodar­
ce i przywrócenia jej wła- 
ścAwch proporcji. Plan in­
westycyjny przy tym został 
opracowany w skali 2-lctniej. 
Należy m. in. oddać do użyt­
ku 1^0 8 tys. mieszkań (354,9 
tys. izb), przy czym szerzej 
stosować będziemy budown’c 
two zwane umownie oszczęd­
nym.

Jeszcze tylko 2 liczby: do­
chody budżetu państwa wy­
noszą ponad 276 mld. zł. a 
wydatki blisko 271 mld zł.

Urzeczywistnienie planu to 
żywa działalność, wymagają­
ca stale twórczego wysiłku, 
elastyczności i rozsądku eko­
nomicznego. Człowiek — oto 
podmiot decydujący o zwy­
cięstwie i dlatego od wysiłku 
załóg, od umiejętnego pokie­
rowania sprawami przez dzia 
łączy ekonomicznych zależy, 
aby wykonanie planu na rok 
przyszły — planu wyjścia z
trudności wzmocniło sta-
bilizację gospodarczą kraju 
i było podstawa do dalszego 
naszego rozwoju.

B. TROŃSKI

Gwiazdkowa wizyta
Dzieci z organizacji PCK 

przy Szkole Podstawowej nr 
93 odwiedziły w szpitalu cho­
rych żołnierzy, złożyły im ży­
czenia noworoczne oraz wrę­
czyły drobne upominki. W ten 
sposób młodzież szkolna wy­
raziła swoją wdzięczność żoł­
nierzom z Jednostki KBW za 
pomoc przy budowie szkoły.

W rejonowym Szpitalu przy 
ul. Grunwaldzkiej dzieci zwie 
dzily też salę operacyjną.

Obecnie żołnierze składają 
szkole i dzieciom listowne 
podziękowania, (na)

Pian budżet stały się

wyniku strzelaniny 
kiej doszło w sobotę, 
grzebie wzięło udział 
Turków cypryjskich.

do ja- 
W po- 
tysiące

W Atenach wicepremier 1 
minister spraw zagranicznych 
Grecji, Venizelos wystosował 
depeszę do Makariosa apelu­
jąc do niego by użył swych 
wpływów i władzy w celu 
Dołożenia kresu zamieszkom 
między dwoma wspólnotami 
narodowościowymi na wyspie.

Ha 15-go maja 
- 630 MW

Dokończenie ze str. 1 
w kraju i prawdopodobnie 
trzeba je będzie importować. 

Jan Szydlak, oceniając prze­
bieg konińskiej inwestycji 
stwierdził, że załoga elektrow­
ni dobrze pracuje, mimo wie­
lu codziennych trudności. U- 
zyskując doskonałe wskaźniki 
techniczne i ekonomiczne, za­
sługuje na słowa dużego uzna­
nia, podobnie jak robotnicy 
„Zamechu” i „Elektromonta- 
żu” — za wydatną pomoc w 
szybkim zakończeniu inwesty- 
c 5 i.

I sekretarz KW PZPR po­
stawił przed załogą Elektrow­
ni Konin partyjne zadanie 
zwiększenia z dniem 15 maja 
1964 r. mocy do 630 megawa­
tów. Oznacza to, że w tym 
właśnie terminie zakończy się 
ostatecznie długi cykl koniń­
skiej energetycznej inwesty-

Następnie przedstawiciele 
władz partyjnych zostali po- 
informowani o podjęciu w ro­
ku przyszłym budowy fabryki 
lignitów przy elektrowni- Ko­
sztem 13 • min zł uruchomi 
się w 1964 roku budowę za­
kładu, który dostarczać bę­
dzie od 1966 r. naszej chemii 
około 360 tys. ton lignitów 
rocznie. Będzie to zarazem- 
cenna produkcja antyimpor­
towa. , , .

Po spotkaniu w elektrowni 
członkowie kierownictwa wo­
jewódzkiej instancji partyjnej 
udali się na teren odkrywki 
Pątnów, dla dalszego zaznajo­
mienia się z jej problemami 
pracy w trudnych warunkach 
zimowych, (zs)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Spór o kompetencje 
„Mikołajów"

Skamieniałe ze zdumienia 
dzieci obserwowały na rynku 
miasteczka Gueret (Francja) 
bójkę dwóch... „Mikołajów”, 
którzy popadli w konflikt w 
związku z tym, który z nich 
ma w tym dniu rozdzielać 
upominki w miejskim domu 
towarowym.

Interweniowała policja, któ­
ra obu rozjuszonych „świę­
tych” odprowadziła na komi­
sariat. Zostali oni jednak za­
raz wypuszczeni na wolność. 
„Nie można przecież tuż przed 
świętami trzymać w areszcie

obecnie dokumentami obowią 
zującymi nas wszystkich. Na­
stępuję start do ich realiza­
cji, a przed tym jeszcze „za­
pięcie na ostatni guzik” pla­
nów produkcyjnych poszcze­
gólnych przedsiębiorstw.

Wykonanie nakreślonych 
zadań nakłada ogromną od­
powiedzialność na załogi i 
działaczy gospodarczych wszy 
stkich szczebli. Odpowiedział 
ność — jak to podkreślano w 
debacie sejmowej — nie tyl­
ko za wykonanie samego pia 
nu, ale i za szukanie naj­
lepszych alternatyw rozwią­
zań gospodarczych. najlep­
szych form organizacji i me­
tod zarządzania.

Nowy sukces 
poznańskiej rzeźbiarki 
Znana już dobrze w naszym 

mieście rzeźbiarka Anna
Krzymańska współtwór-
czyni pomnika Kasprzaka — 
od dwóch miesięcy przebywa 
we Włoszech na stypendium.

Na II BIENNALE Sztuki 
Międzynarodowej na Sardynii 
o-trzymała srebrny medal mia­
sta Iglesias.

Na tymże Biennale malarz 
Juliusz Narzymski otrzymał 
złoty medal prezydenta Rzy­
mu, zaś grafik Irena Stankie­
wicz złoty medal Akademii.

Prace naszych 
wzbudzają duże 
wanie i omawiane 
prasie włoskiej.

plastyków 
zaintereso- 
są w całej

(Ino)

Zdarzania. 3 poeląąóat pod l^otirzi^nam

„Świętego Mikołaja... po-
wiedział z uśmiechem komen­
dant policji. (PAP)

'W

Traniczna katastrofa
greckiego statku

W nocy z niedzieli na poniedziałek na greckim statku 
.Lakonia”, znajdującym się w odległości około 180 mil na

północ od Madery, wybuchł 
przyczyn gwałtowny pożar.
Tuż po północy załoga po 

raz ostatni nadała sygnał 
SOS. Na pokładzie znajdowa­
ło się 1.081 pasażerów i człon­
ków załogi. W niezwykle trud­
nych warunkach zarządzono 
ewakuację statku. Na pomoc 
pospieszyły liczne statki róż­
nych bander i samoloty.

17 grudnia „Lakonia” opu­
ściła port Southampton w 
Wielkiej Brytanii, udając się 
w 11-dniowy świąteczny rejs 
wycieczkowy do Madery, 
Wysp Kanaryjskich, Maroka 
i Portugalii. Załoga liczyła 25 
osób. Wśród pasażerów' było 
kilkadziesiąt dzieci.

z nie ustalonych dotychczas

23 bm. w godzinach rannych 
na szlaku Warszawa — Poznań, 
zdążający do Poznania pociąg 
towarowy minął zamknięty 
semafor i wjechał na stacji 
Kostrzyn na stojący tam inny 
pociąg towarowy. Wskutek 
zderzenia kilka wagonów wy­
koleiło się i zatarasowało sąsie 
dni tor. W tym momencie na 
wagony wpadł trzeci z kolei 
pociąg towarowy zdążający do 
Warszawy w katastrofie po­
niósł śmierć kierownik jedne-

Koszykarze ekstraklasy 
zakończyli pierwszą raoilę

Ostatnie dwie kolejki spotkań pierwszej rundy o mi­
strzostwo ekstraklasy koszykarzy nie przyniosły, niestety,, 
sukcesów, drużynie poznańskiego Lecha, jedynemu re­
prezentantowi naszego miasta w pierwszej lidze.
Jak przewidywaliśmy — lechi­

ci ulegli krakowskiej Wiśle 53:70, 
demonstrując zupełnie poprawną 
i dobrą koszykówkę Wisła do-
piero w ostatnich minutach 
pewniła sobie zwycięstwo.
stety, 
Spartą 
cenne 
liczyli,

za-

w sobotnim spotkaniu z 
N. H. było gorzej i dwa 

punkty, na które wszyscy 
zabrali goście. Ta porażka

może w końcowym efekcie dro­
go kosztować poznaniaków. Po 
pierwszej rundzie zajmują oni 
przedostatnią 11 pozycję.

Niedziela sportowa
w kraju

W Wiśle nastąpiło otwarcie se­
zonu narciarskiego. W zawodach 
wzięło udział 160 zawodników i 
zawodniczek. Otwarty konkurs 
skoków, rozegrany przy świetle 
elektrycznym na małej skoczni, 
zakończył się w kategorii senio- 
niorów zwycięstwem Kocjana 
(LKS Wisła Istebna), który uzys­
kał notę 221,4 pkt (skoki 32,5 i 33,5. 
m).Drugi konkurs wygrał Pytel 
(Olimpia Goleszów) — 215,9 (33,5 
i 33.5 m) przed J. Polokiem (LKS 
Wisła Istebna) — 215,5 pkt. Ko­
cjan miał upadek i zajął 6 miej­
sce.

Hokeiści Polonii Bydgoszcz po
niedzielnym zwycięstwie 
towicach nad tamtejszym 
kiem 8:4 (3:4, 3:0, 2:0), 
Puchar PZHL.

W niedzielę zakończone

w Ka- 
Górni- 

zdobyli

zostały
rozgrywki pierwszej rundy I ligi 
siatkówki kobiet. Po miesięcz­
nych bojach do finałowej szóstki, 
która grać będzie o mistrzostwo 
Polski, zakwalifikowały się: AZS- 
AWF, Legia, Wisła Kraków, Start 
Gdynia, Odra Wrocław i Dru­
karz Warszawa.

i na śmiecie
W rozgrywanych we Francji 

spotkaniach o Puchar Europy w 
siatkówce zespół kobiecy AZS 
AWF pokonał ponownie mistrza 
Francji — PUC 3:0, drużyna męs­
ka AZS AWF wygrała z PUC po 
pięciosetowej walce 3:2. Siatkarki 
zakwalifikowały się do półfinału, 
mężczyźni’ do ćwierćfinałów.

Mistrz Polski w tenisie stoło­
wym Sparta Warszawa przegrał 
w Budapeszcie w ćwierćfinałowym 
meczu o Puchar Europy z Voeroes 
Meteor 2:5.

Siatkarki moskiewskiego Dyna­
mo zakwalifikowały się do pół­
finału Pucharu Europy zwycięża­
jąc w rewanżowym meczu ćwierć­
finałowym Dozsę Ujpest 3:2 (15:7, 
13:15, 10:15, 15:2, 15:3).

Lodowisko na Winiarach
Od niedzieli czynne jest lodowi­

sko TKKF Winiary przy ul. Obor­
nickiej 78. Podobnie jak w latach 
ubiegłych ognisko prowadzi wy­
pożyczalnię łyżew dla dziewcząt 
i chłopców. Na miejscu świetlica, 
gdzie można otrzymać ciepłe na­
poje. Lodowisko jest zradiofonizo- 
wane i oświetlone.

Ha zapaśniczych
Drugi

zentacji 
wym zespołem

matach
mecz zapaśniczej repre 
okręgu Cottbus z I-ligo-

oto szczegółowe rezultat/
ostatniej soboty i niedzieli: 
Legia — AZS Toruń 
AZS AWF — ŁKS 
Śląsk — Wisła 
Polonia — Wybrzeże 
Start Lublin — Zawisza 
Legia — ŁKS 
AZS AWF — AZS Toruń 
Lech — Wisła 
Śląsk — Sparta 
Polonia — Zawisza 
Start Lublin — Wybrzeże

TABELA
1. Śląsk Wrocław
2. Wybrzeże Gdańsk
3. Wisła Kraków
4. Legia Warszawa
5. AZS AWF W-wa
6. Polonia W-wa
7. AZS Toruń
8. Start Lublin
9. Sparta N. Huta

10. ŁKS Łódź
11. Lech Poznań
12. Zawisza Bydg.

u 
n

li 
11 
ii 
u 
ii 
11 
li 
ii 
u

21
20
20
18
18
17
16
14
1 !
14
13
13

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
jłSW „Prasa”. Oruk: Zakłady
Graficzne Im. M Kasprzaka. P-'

13 stycznia 1964 r. 
proces Zdanowicza
Jak dowiaduje się krakow­

ski korespondent PAP pro­
ces mordercy 2 milicjantów 
z Tarnowa — Sylweliusza 
Zdanowicza wyznaczony zo­
stał na 13 stycznia 1964 roku. 
Proces prowadzony będzie w 
trybie doraźnym i odbędzie 
się przed Sądem Wojewódz­
kim w Krakowie.

W procesie Zdanowicza ze­
znawać będzie 18 świadków 
w tym m. in. Ryszard Chole- 
wicki. który został zatrzy­
many wraz ze Zdanowiczem w 
powiecie jasielskim. Akta 
sprawy obejmują blisko 2200 

L stron maszynopisu. (PAP)

W późnych godzinach wie­
czornych 22 grudnia wybuchł 
na statku pożar. Po północy 
23 grudnia przejęto ostatnią 
dramatyczną depeszę: „Ostatni 
SOS z „Lakonii”. Nie mogę 
dłużej pozostawać przy radio­
stacji. Opuszczamy statek. Pro 
simy o natychmiastową po­
moc. Pomóżcie”.

Wszystkie znajdujące się w 
pobliżu jednostki morskie 
zmieniły kurs, zmierzając z 
maksymalną szybkością na 
ratunek. Na pomoc ruszyły 
równień eskadry samolotów z 
Gibraltaru i baz na Azorach, 
zrzucając pneumatyczne łodzie 
ratunkowe.

W poniedziałek wieczorem 
podano: 873 uratowanych/roz­
bitków, 10 zabitych i 152 za­
ginionych — oto ostatni, nie­
kompletny bilans katastrofy

K. Przychodzki

go z pociągów 
Nowak. (PAP)

Fot. — 1

Władysław

• U nieprzytomnego pracowni­
ka (nazwiska nie zdołano ustalić), 
który spadł z dachu, lekarz Pogo­
towia stwierdził złamanie pod­
stawy czaszki.

• W Fabryce Maszyn Chemicz­
nych przy ul. Górczyńskiej uległ 
zatruciu oparami wydzielającymi 
się z lakierni „Nitro”, ob. Ch.

• Na skutek upadków Pogoto­
wie zanotowało wczoraj 10 przy­
padków złamań rąk i nóg. (t)

wygrali Polacy 6:2.
Unii Swarzędz

W trójmeczu zapaśniczym o a- 
wans do I ligi w stylu wolnym 
pierwsze miejsce zajęli zawodni­
cy poznańskiego Lecha, którzy 
zwyciężyli Budowlanych Łódź 7:1 
oraz Górnika Dąbrowa Górnicza 
6,5:0,5 pkt. Dzięki temu zwycię­
stwu Lechici awansowali do I ligi.

Kolejarskim zapaśnikom ser­
decznie gratulujemy, oby w ich 
ślady poszli również piłkarze.

(x)

„Lakonii”.
Pożar „Lakonii” 

wspomnienie jednej
przywołuje 
z najwięk-

szych tragedii morskich podczas 
II wojny światowej. Statek o tej 
samej nazwie został storpedowany 
przez niemiecki okręt podwodny 
„U-156” 12 września 1942 r., gdy 
szalała bitwa na Atlantyku.

„Lakonia” powracała wówcia* 
do Anglii, wioząc z Suezu ponad 
3.000 pasażerów: żołnierzy angiel­
skich, w tym wielu rannych, an­
gielskich urzędników z rodzinami 
i dziećmi oraz 1.800 włoskich jeń-
ców wojennych.
znajdowali się również

pokładzie 
Polacy.

Olhrzymia większość 
zginęła.

pasażerów

„Koziołki" płacą
W 345 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” nie stwierdzono 
żadnej wygranej I 1 II stopnia 
(piątki i czwórki z pluserb).

Stwierdzono 30 „czwórek zwy­
kłych” po zł 5504, z czego w miej­
scowości: Chodzież — 1, Chwałko­
wo — 1, Damasławek — 1, Gniezno 
— 2, Jarocin — 1, Krzykosy — 1, 
Leszno — 2, Hasanów — 1, N. To­
myśl — 1, Ostrów Wlkp. — 1, Pio- 
tronki — 1, Pleszew — 1, Poznań 
— 9, Rawicz — 1, Strzałkowo — 
1, Śmigiel — 1, Wielichowo — 1, 
Zduny — 2, Żerków — 1; 92 „trój­
ki premiowane” po zł 191, 1228
„trójek” po zł 91, 2353 „dwójek 
premiowanych” po zł 27, 18 340
„dwójek” po zł 7.

Weź udział w Świątecznym Kon­
kursie „Koziołków”; 236 cennych 
nagród wartości pół miliona zł.

79:82
81 :S7 
64:61 
72:67* 
72:63 

103:85
90:65 
53:70 
80:78 
85:53 
71:83

828:724 
781:702 
880:726
891:830 
791:733 
761:756
797:786
718:754
704:775
756:896
654:762 
693:81»

LIGA WOJEWÓDZKA 
MĘŻCZYZN

Niezwykłe emocje przeżywali 
kibice koszykówki oglądający 
spotkanie pomiędzy dwoma głów­
nymi faworytami Olimpią i AZS- 
sem, które odbyło się w sali przy 
ul. Młyńskiej. Po niezwykle za­
ciętym i denerwującym meczą, 
wygrali akademicy 73:69. Dzięki 
temu zwycięstwu AZS utrzymał 
pozycję przodownika i w chwili o- 
becnej ma największe szanse na 
zdobycie tytułu mistrzowskiego.
Do niespodzianek zaliczyć nale.
źy również zwycięstwo Rawickia- 
go KKS-u nad rezerwami Lecha 
o^i. esione w Poznaniu oraz Vie- 
torii Jarocin nad Ostrovią. Mecz 
Polonia Leszno — Warta Poznań 
został przełożony na dzień 26 
stycznia 1964 r. Tydzień później 
rozpocznie się druga runda roz­
grywek o mistrzostwo ligi woje­
wódzkiej.

A oto wyniki:
Lech II P-ń — Rawicki KKS 62:66
AZS P-ń — Olimpia P-ń 
Victoria Jarocin — Ostrovia

TABELA
1. AZS P-ń
2. Olimpia P-ń
3. Ostrovia
4. Victoria Jarocin
5. Lech II P-ń
6. Rawicki KKS
7. Warta P-ń
8. Polonia Leszno

&

73:69
74:63

9
9
9
9
9
9
8
8

17
16
14
12
12
12
11

708:537
732:557
676:690
651:787
545:621
636:713 
510:535
489:56$

► Świetny ciężarowiec węgier-
Ski, Gyozo Veres ustanowił 
rekord świata w podrzucie 
dze półciężkiej, uzyskując 
tat 187 kg.

W Miami Beach, na

nowy 
w wa- 
rezul-

Flory*
dzie rozpoczął się międzynarodo­
wy turniej tenisowy juniorów, W 
którym biorą udział także Polacy. 
Tadeusz Nowicki, który miał za 
przeciwnika zawodnika Ekwadoru 
— Washingtona Suareza, przegrał 
z nim 3:6, 4:6.

Przebywająca na tournće W 
Kanadzie reprezentacja Czecho­
słowacji w hokeju na lodzie, ro­
zegrała w Vancouver spotkanie Z 
olimpijską drużyną Kanady. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Cze- 
chosłowaków 3:1 (1:0, 2:0, 0:1).

W czwartym meczu w Sta­
nach Zjednoczonych, hokejowa 
reprezentacja ZSRR spotkała się 
z drużyną Noxville. Po trzech ko­
lejnych zwycięstwach, tym razem 
hokeiści radzieccy musieli zado­
wolić się wynikiem remisowym 
4:4. (t)

Toto-Lotek
2 — 24 — 26 — 30 — 42 — 4®

dod. 5
Koziołki"

- 21 — 42 
dod. 12

Na Kirach koło Zakopanego odbyły się zawody w dwuboju 
narciarskim, dyscyplinie, która po raz pierwszy znajdzie się 
w programie zimowych Igrzysk Olimpijskich w Innsbrucku. 
Polacy stanowię dobry zespół i liczę na zajęcie punktowanego 
miejsca w Austrii. Na pierwszym planie (na zd!ęciu) nasz naj­

lepszy zawodnik J. Sobczak, (p)
Fot. - CAF



Saga rodu
choinek

— t ie było nas, był las...
I w owe zamierzchłe 

czasy wystarczyło ręką 
— J sięgnąć z chałupy, a 
już miało się pięknego, rozło­
żystego chojaka, który wcho­
dził w świętujący Boże Naro­
dzenie dom jako symbol ob-

mo i nadal polują na 
lub świerka.

Zaczęto więc na 
państwowych lasów

jodełkę

terenie
zakła-

fitości, radości młodości.
Lasów i choinek była mno­
gość olbrzymia, a ludzi wie­
szających' na nich cacka dla 
uczczenia świąt bożonarodze­
niowych może dziesięć, może
dwadzieścia razy mniej 
dzisiaj.

Ustąpiły lasy miejsca 
lom uprawnym, miastom i 
palniom, a stary obyczaj

jak

po- 
ko-
po-

dać specjalne plantacje cho­
inkowe. Na obszarze blisko 7 
tysięcy hektarów rosną tam 
już piekne drzewka. Za parę 
lat będą w sam raz na świę­
ta. Pójdą pod topór i na ich 
miejsce posadzi się nowe. Bę­
dziemy znów czekać... na tę 
przysłowiową kroplę w mo­
rzu, która niczego nie ratuje.

został. Jak Polska długa i sze­
roka rozlega się przeto woła­
nie o choinki, gdyż bez nich 
rzekomo nie ma świąt, nie 
ma nastroju, ginie w narodzie 
tradycja. Idzie w grudniu pod
topór około 
drzewek, a 
jeszcze i w 
jący wigilię

dwóch milionów 
ludzie wołają o 
dzień poprzedza- 
biegają jak sza-

leni, aby wynaleźć gdzieś, wy­
ciągnąć spod ziemi byle choin­
kowego drapaka. Giną więc 
przyszłe świerki i jodły na 
ołtarzu narodowej tradycji, 
zmniejszając i tak cieniutko 
cieknące źródła surowca dla 
przemysłu celulozowo-papier­
niczego i zubożając piękno 
krajobrazu.

Li^a Ochrony Przyrody i co 
trzeźwiejsi turyści, wagabun- 
dy, wycieczkowicze, ekono­
miści — wolący choinkę „ży­
wą”, na pniu, zaczęli głowić 
się nad tym, aby wilk był 
syty i owca cała, czyli szukać 
sposobów dla zachowania i 
tradycji i lasów. Najpierw za­
częto dostarczać mieszczu­
chom choinek z tak zwanego 
trzebienia przy pielęgnacji 
szkółek leśnych. Uzyskano 
tym sposobem około pół mi­
liona sztuk, ale są to często 
drzewka koślawe, z jednej 
strony rozłożyste, z drugiej 
gołe. Drugie pół miliona zdo­
byto z planowanych cięć zrę­
bowych, to znaczy z takich 
działek leśnych, na których 
odbywa się eksploatacja sta­
rego drzewostanu. Drzewka 
ładniejsze, ale bardzo ich ma­
ło. Zaczęto podsuwać ludziom 
młode sosenki, które wyglą­
dają jak świerki i jest ich 
nieco więcej. Ale niektórzy 
kręcą nosem, że to nie to sa-

Pora więc na wypielęgno­
wanie „w narodzie” nowych 
tradycji. Już postanowiono, i 
w wielu miastach to widać, że 
na dekorację witryn sklepo­
wych nie można używać „ży­
wych” drzewek. Już od kilku 
lat, na razie nieśmiało i nie­
udolnie, Spółdzielnia Pracy 
„Tworzywo” fabrykuje choin­
ki z polistyrenu. Ten symbol 
nowych czasów i wieku chemii 
może nawet dzięki niej mieć 
zapach świerku, ale musi być 
lepiej „podrobiony”, tańszy i 
powszechniejszy. Bardzo du­
że nadzieje pokłada się w tak
zwanych choinkach 
nych. Gałęzi jodłowych 
kowych jest jeszcze 
Można z nich wiązać

wiąza- 
i świer 

dużo, 
piękne

drzewka w niczym nie ustę­
pujące prawdziwym choin­
kom. Ale jak dotychczas to 
domena sprytnych, ulicznych

• przekupniów każących 
bardzo słono płacić za 
wiązanie, a poza tym... 
ta tradycja.

sobie 
takie 
znów

Nie ma jednak czasu. Ratuj­
my choinki. Szukajmy nowych 
form dla ozdabiania nierów­
nych, wytrzebionych drze­
wek, uczmy się wiązać choin­
ki z gałęzi, wprowadzajmy 
nową tradycję choinki plasty-
kowej
Niech

lub polistyrenowej.
tradycyjne

świąteczne nabierze
drzewko

znów
cech symbolu powszechności, 
życia i radości. Niech nie stra­
szy nas zmora „drapaka”, któ­
ry jest symbolem wymiera­
jących lasów. Pomyślmy, co 
by to było, gdyby pradawnym 
zwyczajem na naszym świą-

Do bani z tą encyklopedią! — po­
wiedziała moja córka, odkurza­
jąc przy okazji przedświątecz­
nych porządków półkę z książ­

kami.
W ręku trzymała niebieski tom „Ma­

łej Encyklopedii Powszechnej” i pero­
rowała zawzięcie: Pod hasłem Tarno­
brzeg informacja, że miasto powiatowe, 
4200 mieszkańców, kościół i klasztor z 
XVII w. a o siarce tyle, że w okolicy 
jakieś zasoby. Ani słowa, że to niemal 
największe złoża na świecie. O kombi­
nacie nic...

Albo o miedzi! Słuchaj mamo! U- 
bogie — zacytowała — rudy znajdują 
się w Kieleckiem i na Dolnym Ślą­
sku. To przecież humor i satyra! A ta 
encyklopedia ukazała się w roku 1959. 
Do bani z encyklopediami. Zawsze 
przestarzałe. Należałoby co roku wyda­
wać nowe, albo jakoś inaczej urządzić.

Każda mama jest przyzwyczajona, że 
jej progenitura chce świat „inaczej u- 
rządzać”. W wynurzeniach, które tym 
razem usłyszałam, tkwiło jednak coś 
zastanawiającego. Córka zwracała uwa­
gę na dezaktualizację drukowanego sło­
wa, za oczywistą rzecz natomiast przyj­
mowała szybkość przemian w ciągu 
pięciolecia. A przecież nie zawsze takie 
było tempo polskiego życia. Przedwo­
jenne pokolenie tkwiło w innych wy­
miarach czasu. Np. dopiero w 1938 r. 
Polska osiągnęła poziom produkcji 
przemysłowej z 1913 r. A mówiąc wca­
le nie nawiasem w przeliczeniu na je­
dnego mieszkańca produkcja ta wyno­
siła nawet mniej niż w 1913 r.

Rozwój milowymi krokami — to wła­
ściwość naszej epoki, Polski Ludowej. 
Można narzekać na „ciężkie czasy”. 
Bardzo to ludzkie zajęcie, któremu od­
dawała się jeszcze prababka Ewa, 
wzdychając do zakazanej jabłoni. Alt 
kiedy sięgnie się pamięcią wstecz...*

Od czego właściwie zaczynaliśmy w 
latach 1943—45? Trwały majątek naro­
dowy był zniszczony w 38 proc., miasta 
w ruinie, 80 proc, ziemi leżało odło­
giem, komunikacja „w proszku”, poło­
wa mostów zerwana, drogi zaminowa­
ne. To odnosi się do rzeczy. Wielomilio­
nowe straty ludzkie, wyniszczona inte­
ligencja. Ogólne tło: głodno, chłodno, 
choroby...

W trzy lała później — poziom pro­

znaleźć sarni comber. W jed­
ną noc nie byłoby w Polsce 
ani jednej sarny i jelenia.

Zastąpiliśmy combry szyn­
ką z puszki, pieczone prosia­
ki pieczonym schabem, staro­
polskie miody — jugosłowiań­
skim winem i ... żyjemy.

Będziemy żyć i wtedy gdy 
zrezygnujemy z tradycyjnego 
świerkowego drzewka zgrab­
nego jak panna, pachnącego 
żywicą jak prasłowiański bór, 
zielonego jak morskie głębi­
ny. Przepraszam, nie z 
drzewka, lecz z trzech 
milionów takich drzewek.

tecznym stole m u s i a ł REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZsię

— GAF

Encyklopedia z... brodą, czyli
Polska geografia

dukcji przemysłowej z 1938 r. W 1955 r. 
Polska przekracza blisko dwukrotnie 
poziom średniej produkcji światowej. 
W 1962 r. przeszło ośmiokrotnie nasz 
poziom przedwojenny.

Piękny, stary Kraków młodnieje No­
wą Hutą. Usychający na uboczu Płock 
staje się naftową metropolią. Zapadły 
Konin, dobrawszy się do brunatnego 
skarbu, z drugiej strony Warty fundu­
je sobie właściwie nowe miasto. Poja­
wiają się nowe terminy geograficzho- 
gospodarcze: Rybnicki Okręg Węglowy, 
albo zwyczajnie, krótko ROW, worek 

żytawski, albo oficjalniej Zagłębie Tu- 
roszowskie, Trójmiasto... Mówi się jak­
by szyfrem: tezy wareckie, ekspery­
ment nowosądecki...

Całe miasta opromienia chwała ich 
fabryk. Powie ktoś Pafawag, a od razu 
kojarzy się: Wrocław; powie Zamech — 
nasuwa się Elbląg; powie kotły — myś- 
limy Racibórz; powie Toruń — pamię­
tamy o elanie.

Te nowe terminy, nowe skojarzenia, 
są zewnętrznym wyrazem zjawiska, 
które w skrócie nazywamy przeobraże­
niem Polski z kraju rolniczo-przemy­
słowego w przemysłowo-rolniczy.

W głośnym przed wojną COP-ie, 
czyli Centralnym Okręgu Przemysło­
wym, miało znaleźć pracę... 8 tysięcy 
ludzi. Dziś jedna FSO zatrudnia wię­
cej. Sam tylko przyrost zdolności pro­
dukcyjnych Kędzierzyna między 1963 
a 64 rokiem przyniesie dwa razy tyle 
amoniaku, ile produkowała przedwojen­
na fabryka nawozów azotowych w Mo- 
ścicach. Jedna Nowa Huta produkuje 
dziś więcej stali, niż przed wojną całe 
polskie hutnictwo.

To w przemyśle. A na wsi? Strze­
cha i skowronek śpiewający rolniko­
wi — luby obrazek z lat dawnych, wy­
wołuje dziś ironiczny uśmiech na twa­
rzy nastolatków. Oni wiedzą, że elek­
tryfikacja, że mechanizacja, że nawozy

to sprawy podstawowe dla wsi. Jak 
bardzo — znowu mówią fakty. Nawet 
po zimie stulecia, średnia czterech zbóż 
z hektara sięga 17 kwintali, podczas 
gdy jeszcze w latach 1947—49 oscylo­
wała wokół niepełnych 12 kwintali.

Powtórzmy: narzekania, rzecz ludz­
ka. ale wystarczy miećotwai-te oczy, 
by widzieć jak szybko rozwija się nasza 
gospodarka. Powstają nowe warsztaty 
pracy, młodzież ma przed sobą szerokie 
perspektywy, droga nauki i awansu 
stoi przed nią otworem. Nawet narodo­
we zmartwienie — stół, choć nie w peł­
ni odpowiada wszystkim wymaganiom, 
pusty nigdy nie jest A choć tyle już 
się w tym świątecznym felietonie na­
mnożyło liczb, trudno powstrzymać się 
od dwóch jeszcze porównań: spożycie 
cukru na mieszkańca wzrosło z 9.6 kg 
przed wojną do 30,6 kg; mięsa i tłusz­
czów zwierzęcych — z 19,6 kg do 
52,5 kg. *

Czy wszystkie te wspominki wiodą do 
wniosku, że maksymalnie wyzyskiwali­
śmy nasze możliwości?

Przed paru tygodniami odbyło się 
Plenum KC PZPR, które szukało odpo­
wiedzi właśnie na to pytanie i bez osło­
nek ujawniło słabe strony naszej gos­
podarki: produkcję nie zawsze dostoso­
waną do potrzeb, niedoinwestowanie 
rolnictwa, brak rezerw, zbyt powolny 
wzrost wydajności pracy, wady w za­
rządzaniu i planowaniu. Jednocześnie 
wytyczyło drogi naprawy.

W dniu świątecznym, obok mnóstwa 
życzeń osobistej szczęśliwości składamy 
i te, by postulowane zmiany jak naj­
sprawniej zrealizowano, by gospodarka 
nasza jeszcze bardziej sławiła polskie­
go robotnika, rolnika, inżyniera i eko­
nomistę, by nadal młodzież narzekała, 
że encyklopediom szybko rośnie... bro­
da.

FRANCISZKA BOROWICZ

MIAŁ STO BARW
STO STRUN

rocznicę śmierci Juliana Tuwima

95Talent ten miał sto barw, 
sto strun, był zawsze 
niespodzianką” — pi­
sał o Tuwimie Leo-

pold Staff. Trudno o bardziej 
trafne określenie zjawiska li­
terackiego i kulturalnego, ja­
kim był twórca „Kwiatów 
Polskich”. Trudno plastyczniej 
uzmysłowić stratę jaką ponie­
śliśmy przed 10 laty.

Masywna księga-bibliogra- 
fia tuwimowska, informująca 
co, gdzie i kiedy drukował, no­
tuje około 1700 pozycji. Z tych 
lakonicznych zapisków wyła­
nia się nam sylwetka poety- 
intelektualisty i złośliwego 
kpiarza, wykwintnego erudyty 
i przyjaciela podmiejskiej bie­
doty. Otwórzmy więc biblio­
graficznym kluczem tuwimow- 
ski skarbiec.

PIJANY ŚWIATEM...
Kiedy przesłał swe wiersze 

do Kuriera Warszawskiego, a 
było to w 1912 r., otrzymał list 
od zachwyconego red. Dębic­
kiego z prośbą, by nie ukry­
wał nazwiska. Ale Roch Pe­
kiński długo pozostawał nie­
ubłagany. Niewielu debiutan­
tów zaznało podobnej 'satys­
fakcji. Przeniósłszy się z ro­
dzinnej Łodzi do Warszawy, 
rozpoczął Tuwim studia pra­
wnicze i błyskotliwą karierę 
literacką. Pierwszy tomik no­
si „imprimatur” niemieckiej 
cenzury z datą 17. IV. 1918 r. 
Po „Czyhaniu na Boga” uka­
zuje się „Sokrates tańczący”, 
równie kipiący młodzieńczą 
brawurą i zachwytem nad uro­
kami życia. Spod pióra Tuwi­
ma wychodzą przekłady na 
esperanto wierszy Staffa szcze 
golnie mu bliskiego, Tetmaje­
ra, Słowackiego i Rimbauda. 
Niezadługo spotkamy pana Ju­
liana w kawiarni poetów „Pod 
Pikadorem” recytującego pło­
dy lżejszej Muzy, a potem
w doborowym 
Iwaszkiewicza, 
rzyńskiego — 
„Skamandra”.

Błyskotliwe

towarzystwie 
Lechonia i Wie 
współtwórców

powiedzonka
Tuwima kursują po Warsza­
wie jak obiegowe monety. 
„Barbiere di Varsavia” w

swych ciętych satyrach przy­
pina łatki ówczesnym dygni­
tarzom, szydzi z bu-fonady, 
zawstydza i ośmiesza „strasz­
nych mieszczan”. Kuplety po­
lityczne Schyzia Frenika śpie­
wa Dymsza, znakomite pieś­
niarki wzruszają „Pokoikiem 
na Hożej” i uroczym tangiem 
„Co nam zostało z tych lat”.„

Rozlegle za interesów a
lingwistyczne Tuwima procen^ 
towały w jego znakomitych 
przekładach. Zwłaszcza bliska 
była mu literatura rosyjska. 
Niezrównanie brzmią tłuma­
czenia Puszkina, Niekrasowa, 
Leskowa, staroruskiego poe­
matu „Słowo o pułku Igora”. 
Sięgnął też Tuwim z powodze­
niem po „Ptaki” Arystofanesa 
i wiele innych sztuk teatral­
nych.

PEGAZ DĘBA!

ZAMKNĄĆ PRZED NIM 
CHRAM SZTUKI

Pegaz zaiste musiał niejed­
nokrotnie nie tylko stawać dę­
ba, ale i rżeć ze śmiechu za- 
kradłszy się do tuwimowskie^j 
spiżarni literackiej. Potężne 
zbiory najdziwniejszych dzi­
wów, anegdotek negliżujących 
wielkich światowego Parnasu,

Nie mogła przypaść do gustu 
twórczość Tuwima niektórym 
z „górnych dziesięciu tysięcy”. 
Cóż na niego nie wypisywano, 
zwłaszcza w prasie endeckiej' 
Pan Julian z właściwą mu cel­
nością odparowywał ciosy i 
pisał dalej z impetem „milio­
na HP”. Z tym, że miejsce ra­
dosnego upojenia życiem zaj­
muje coraz wyraźniej reflek­
sja, poeta coraz ostrzej widzi 
konflikty społeczne, a w la­
tach trzydziestych groźbę nad­
ciągającego faszyzmu.

Odpowiedzią na niewybre­
dne inwektywy w rodzaju; 
„pornograf, ohydny w swym 
wyuzdaniu”, na nawoływania, 
by „zamknąć przed nim świę­
ty chram sztuki”, były dalsze 
tomiki „Słowa we krwi”, 
„Rzecz czarnoleska”, „Biblia 
cygańska”, satyryczny „Jar­
mark rymów”. Napisany w 
1936 r. zjadli-wy pamflet po­
lityczny „Bal w operze” oczy­
wiście uległ konfiskacie, lecz 
krążył po kraju w licznych od­
pisach.

KALAMBURMISTRZ
czyli Łowca slow

Sam się nazwał kalambur- 
mistrzem, bo zaiste jak mało 
który z poetów współczesnych 
czuły był na wszelkie półtony 
i odcienie ojczystego języka. 
Pisano o nim, że „wstrząsnął 
mową polską, odświeżył wy­
tarte pojęcia”, że „dokonał elek 
tryfikacji słów ‘w zacofanym 
gospodarstwie poetyckim”. O- 
czywiście „esteci” mieli mu 
za złe wprowadzenie do poe­
zji potocznej mowy żywego ję­
zyka, jakim mówią ludzie, o 
których i dla których pisał.

curosa kultury... znaw-
stwem i smakiem przyrządzał 
je pan Julian krasząc własnym, 
najprzedniejszym dowcipem.

Pod jego redakcją wyszły 
spod prasy drukarskiej „Cza­
ry i czarty polskie”, „Polski 
słownik pijacki”, „Cztery wie­
ki fraszki polskiej” i inne an­
tologie. Tu narodził się znany 
już powojennym czytelnikom 
cykl „Circum cum caule”, czyli 
„groch z kapustą”, antologie 
humoru i wiele innych pozycji 
równie zaskakujących swą 
oryginalnością.

A że Tuwim był zawsze nie­
spodzianką, rączy Pegaz po­
słusznie i bez wstrząsów wiózł 
swego pana z krainy „kruków 
białośnieżnych” wprost w za­
czarowaną krainę Słonia Trą- 
balskiego, Zosi-Samosi i Pana 
Maluśkiewicza.

WTERNY SWOIM CZASEM

Z wojennej tułaczki przy­
wiózł na powitanie ojczyzny 
„Kwiaty Polskie” wspaniały 
poemat, którego wydania we 
fragmentach odmówił w Lon­
dynie. (Wiersze Tuwima w 
czasie wojny ukazały się w 
Nowym Jorku i w Moskwie). 

•Osiadłszy ponownie w War­
szawie dalej tworzył, gościł na 
łamach wielu czasopism, wy­
dawał. Aż do końca. Bo jak 
pisał: „Uchodźcy ze swej zie­
mi, to nic. Gorsi są uchodźcy 
ze swoich czasów”.

IRENA SOLIŃSKA



Berlińskie 
reiSeksje KIERMASZ

Wr pierwszą niedzielę 
grudnia siedmiolet­
nia wnuczka mej go 

spodyni wniosła ran­
kiem do mego pokoju nie­
wielki wieniec jodłowy przy­
brany kolorowymi wstążka­
mi. Wskazując cztery, przy­
mocowane do niego ozdobne 
świeczki, wyjaśniła; „po po­
łudniu musi Pan zapalić jed­
ną świeczkę, następnej nie­
dzieli dwie, potem trzy a'w 
czwartą niedzielę adwentu 
wszystkie. W ten sposób nie 
będzie się Pan tak nudził, wy 
czekując na Gwiazdkę...”

Trochę mnie ubawiła ta 
utylitarna interpretacja ży­
wej tu wciąż jeszcze, u nas 
zupełnie obcej tradycji wień­
ca adwentowego. Kiedy jed­
nak nie chcąc sprawiać przy­
krości małej, zapaliłem do 
niedzielnego podwieczorku — 
w myśl wskazań — pierwszą 
ze świeczek, zapach topiącej 
się stearyny i jedliny, stał się 
zapowiedzią bliskiej Gwiazd­
ki.

Tą bliskość odczuwa się 
zresztą w Berlinie na każdym 
kroku. Choćby po spotęgowa­
nym ruchu w sklepach. Ale 
berlińczycy — podobnie jak 
mieszkańcy wszystkich więk­
szych miast NRD — rozpo­
czynają swe przedświąteczne 
zakupy od odwiedzenia tra­
dycyjnie już organizowanego 
„gwiazdkowego kiermaszu”. 
W Berlinie, jego siedzibą był 
niegdyś reprezentacyjny plac 
reprezentacyjnej części mia- 
sta: „Lustgarten”, noszący dziś 
nazwę Marks-Engels Platz. 
Ponieważ jednak od dwóch 
lat buduje się przy nim (m. in. 
budynek Radv Państwa), 
gwiazdkowy kiermasz został 
przeniesiony do najbardziej 
reprezentacyinei już dziś czę­
ści stolicy NRD, mianowicie 
na Ka’*! Marks Allee. Wszyst­
ko wskazuje też na to, że tam 
będzie gościł i w przyszłości.

Jest to kiermasz w naj­
prawdziwszym tego słowa 
znaczeniu. Obok miasteczka 
prowizorycznych stoisk z naj­
bardziej poszukiwanymi w 
okresie przedgwiazdkowym to 
warami — co rozładowuje 
tłok w sklepach i pozwala 
nawet po ich zamknięciu po­
czynić niezbędne zakupy — 
integralną część tej imprezy 
stanowi -wesołe miasteczko.

Oczywiście, to nie wiedeń­
ski Prater, Ale ilekroć po po­
łudniu lub wczesnym wieczo­
rem znajduję się w pobliżu

Karl-Marks Allee, z przyjem 
nością kradnę sobie kwa­
drans, by choć popatrzeć na 
to rozrywkowe eldorado 
tłumnie odwiedzane przez 
berlińczyków mimo siarczy­
stego mrozu. Ale jakkolwiek
mnie najbardziej nęci rewia ka 
tarynek, wiem, że marzenie o 
zobaczeniu podobnej u nas 
jest utopią. Za to reszta?’. 
Wyobrażam sobie jaką radość 
sprawiłoby najmłodszym (czy 
tylko?) obywatelom Poznania, 
zgromadzenie choć raz w na­
szym grodzie takiej masy 
atrakcji wesołego miasteczka. 
Wspominałyby to tak. jak 
moje pokolenie rok Pewuki*) 
1929. U nas jednak — jak do- 
tąd — mieliśmy okazje pod­
czas ubiegłoletnich MTP po­
dziwiać tylko jeden element 
dorocznego kiermaszu berliń­
skiego: rozpięte nie nad karu­
zelami, lecz przy głównych 
ulicach poznańskiego city, gir 
landy kolorowych żarówek. 
Dlatego też ile razy patrzę, 
na rozbawione dzieciaki ber­
lińskie, myślę z żalem o po­
znańskich.

-Ar
Odnoszę wrażenie, iż tego­

roczny kiermasz gwiazdkowy 
jest już w większym stopniu 
imprezą rozrywkową niż han­
dlową. Jakie tego przyczyny? 
Po pierwsze — próżno szukać 
na kiermaszu atrakcyjnych 
towarów. Atrakcyjnych w 
tym sensie, że „rzuconych” 
w ograniczonej ilości wyłącz-

*) pwk — Powszechna Wystawa 
Krajowa.

nie do okazyjnych stoisk kier 
maszowych, niedostępnych 
zaś na codzień w stałych 
sklepach. Wszędzie pełno to­
warów i to na ogół w dużym 
wyborze. Czy są też braki? 
Oczywiście. Np. berlinianki 
rozbijają się — zwłaszcza od 
czasu nastania mrozów — za 
supermodnymi spodniami z 
niemnącej tkaniny „silastic”. 
Widziałem też raz kolejkę po 
używane do wypieku makaro­
ników wiórki kokosowe (opóź 
nienie dostaw). Przeważnie je­
dnak można kupić — także w 
„swoich” sklepach i to w do­
wolnych ilościach — wszystko 
czego potrzeba do życia lub 
dla sprawienia gwiazdkowej 
niespodzianki bliskim. Dlatego 
też — i to chyba druga przy­
czyna mniejszych obrotów 
sprzedawców na kiermaszu — 
nie kupuje się tu przypadko­
wo, na łapu-capu, a po dłuż­
szym namyśle i wyborze. Do 
takich zaś zakupów’ bardziej 
nadają się stałe i ciepłe pun - 
kty handlowe.

Chyba też właśnie tegorocz­
ne zakupy przedświąteczne 
berlińczyków, podaż towarów, 
a w7 ślad za tym sposób do­
konywania samych zakupów, 
najdobitniej świadczą, jakich 
zmian można dokonać w za­
opatrzeniu rynku w ciągu jed­
nego zaledwie roku. Oto bo­
wiem jeszcze w grudniu ubie­
głego roku, nawet powierz-, 
chowne obejrzenie samych tyl­
ko okien wystawowych, wystar

czak), by dojść do przekorya- 
nia. że NRD przeżywa pewne 
trudności gospodarcze, które 
w tym roku zostały przeła­
mane.

W tym roku zaś w sklepach 
mięsnych pełno najróżniej­
szych wyrobów. Co prawda 
listy klientów reglamentują 
jeszcze wciąż zakupy trady­
cyjnie już importowanego ma­
sła (na głowę tygodniowo — 
ćwierćkilowa porcja), ale je­
dnocześnie można kupić w’ do­
wolnej ilości „nieobecną” przez 
kilka poprzednich lat śmietan­
kę. Zniknęły też listy, ustala­
jące kolejność otrzymywania 
telewizorów.

Jednym słowem — stabiliza­
cja gospodarcza, osiągnięta 
dzięki energicznie prowadzo­
nej i przynoszącej efekty wal­
ce o wzrost wydajności pracy. 
Jeśli wziąć pod uwagę fakt, 
że zaledwie styczniowe obrady 
Zjazdu SED w znacznej czę­
ści poświęcone były jeszcze 
właśnie walce o stabilizację 
ekonomiczną, obserwacje ber­
lińskie z grudnia br. budzą u 
każdego nadzieje. Ale w tym 
kraju okres pomiędzy podję­
ciem uchwał w sprawie zwię­
kszenia wydajności pracy i 
usprawnienia gospodarki naro 
aowej, a przed gwiazdkowymi 
zakupami był wypełniony nie 
tylko nadziejami. Także r e- 
alizowaniem.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Karl-Marks Allee
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Przyszłość zaczyna się 
już dzisiaj

Korespondencja własna z Leningradu

Dotrzymują kroku dziedziny ducha: dla wspólnego dobra. Te właśnie zasady 
nazwiska Szostakowicz, Akimow, Raj- realizują w praktyce społeczne biura 
kin — mówią same za siebie. A na nie konstruktorskie — w Leningradzie jest 
gasnącym ani na chwilę sporze o pal- ich już ponad 300 — czy społeczne rady 
mę pierwszeństwa między baletem lenin- nowatorów, powstałe przy setkach fa- 
gradzkim i moskiewskim — wygrywają bryk. Inżynierowie, technicy, robotnicy 
wszyscy. z techniczną, nowatorską „smykałką”
v , • « i wynalazczą żyłką, opracowują tu„Msze bierze gorę nan „moje wspólnie i społecznie, nawet bez wyna-.

grodzenia, nowe konstrukcje, nowe me-
Leningrad spogląda w przyszłość, sta- tody pracy

ra się ją jak najbardziej przybliżyć. A przy tvm _ M nie mniej ważne — 
Przez szeroki współudział w tworzeniu uważają leningradczycy — aby każdy 
obfitości dóbr materialnych a Więc c^uł, że do pracy nie może przyjść w bru- 
materialno-technicznej bazy komuniz- dnym ubraniu czy nie ogolony. Kultura 
mu. Przez rozległą pracę kulturalną zakładu musi współgrać z kulturą oso- 
i wychowawczą: odczyty, pokazy, im- bjstą — bo sję wzajemnie warunkują 
prezy, działalność „brygad komunistycz- j uzupełniają.
nych — a gdy zajdzie potrzeba poprzez Praca społeczna zdobywa w Lenm- 
„gorący magier’ sądu towarzyszy pracy, gradzie coraz szersze pozycje, zyskuje

T przez wprowadzanie w życje nowych, coraz nowe formy. W domu, we współ- 
nieznanych dotychczas, form społecznego życiu z sąsiadami, na ulicy — zgodnie 
współżycia. Ponad godzinę o tych nowych z dewdzą: „miasto jest nasze — a my je- 
kiełkach ery komunizmu opowiadał mi stromy jego gospodarzami”. Pod postacią 
sekretarz Komitetu Wykonawczego Le- społecznych uniwersytetów ludowych, 
ningradzkiej Rady Miejskiej, N. Chri- teatrów, kółek muzycznych i literackich, 
stoforow. Niemal Każda rozmowa w społecznych czytelni i pracowni. Na spo- 
sowna^chozie. w fabrykach, w lenin- łecznych zasadach pracuje cora^ więcej 
gradzkich domach poruszała również wydziałów w radach dzielnicowych oraz 
te tematy. zespołów inspekcyjnych.

Leningradczycy rra przykład uważają, Podobnie działa utworzony niedawno 
że z mianem członka społeczeństwa ko- Społeczny Instytut Badań Socjologicz- 
munistycznego nierozerwalnie muszą się nych, który zajmuje się naukowo po­
wiązać pojęcia: człowiek wykształcony, Szukiwaniem nowych form pracy komu- 
nowator, stały poszukiwacz czegoś no- nistycznej, bada możliw’ości i efekty 
wego, lepszego. Uznają, że o zaczątkach udziału ludzi pracy w rozszerzaniu sa- 
komumzmu można mówić już wszędzie morządu, słowem, interesuje się wszyst- 
tam, gdzie pracownik przejawia stale jęjm tym, co pomaga zmieniać zakorze- 
osobistą troskę o rozwój zakładu pracy, nione przez wieki pojęcie: „moje” na 
tam gdzie sprawa korzyści dla ogółu komunistyczne: „nasze”.
bierze zdecydowanie górę nad osobisty- Przvkładv czerpie z życia Leningradu, 
mi interesami — i to nie pod postacią Coraz obficiej.
jakiegoś „ofiarnictwa” lecz jako celowe, 
przemyślane działanie każdego z osobna ANTONI PIOTROWSKI

Już zima. Wydawałoby się. że wy­
cieczkom, letniemu najazdowi tu­
rystów na Leningrad, na jego nie­
zliczone obiekty historyczne, mu­

zea — nadejść musiał kres. Akurat! Zwie­
dzających — przyjezdnych z różnych 
stron kraju i przybyszy z zagranicy — 
widzi się wszędzie. Naturalnie nie tak 
licznie jak przy bardziej sprzyjającej 
aurze. Ale są. Bo Leningrad przyciąga 
jak magnes. I to nie tylko do swych 
dziejów.

T/eningrad bowiem w którym niemal 
każdy kamień tchnie historią — nie za­
myka się w przeszłości. Tętni życiem, 
twórczym, nowatorskim; ma ambicję w 
stałym dążeniu naprzód, w torowaniu 
dróg, zajmować — tak jak' w dniach Re­
wolucji, jak w okresie tworzenia się 
władzy radzieckiej — czołowe miejsce.

Miasto postępn
Od lat Leningrad szczyci się mianem 

miasta postępu technicznego. Tu prze­
cież skonstruowano pierwszy radziecki 
traktor, tu zbudowano pierwsze turbiny, 
pierwsze walcownie-zgniatacze dla pier­
wszych radzieckich gigaTtów hutniczych. 
I dziś leningradczycy projektują i wy­
konują — jako pierwsi — unikalne tur­
bozespoły ó mocy 300 i 500 tysięcy KW. 
superczułe, do jednej milionowej części 
grama, wagi elektronowe, najnowocześ- 
niejśze przyrządy medyczne. Tu powstał, 
pierwszy na święcie lodołamacz o na­
pędzie atomowym — „Lenin”.

Nowatorski postęp znalazł pełne prawa 
obywatelstwa w architekturze i budow­
nictwie poszćzególn/ch gmachów, no­
wych dzielnic (co dzień nowi lokatorzy 
wprowadzają się do 110 mieszkań!), ca­
łych wielkich zespołów architektonicz­
nych. które „zachowując” miasto nadal 
nad Newą, równocześnie „obracają” je 
frontem ku morzu. Nowatorskie pomy­
sły widać w rozwiązywaniu wnętrz no­
wych kawiarni czy stacji metro — i w 
metodadh budownictwa. zarówno z płyt 
czy całopokojowych „klocków” jak i w 
zbudowaniu — eksperymentalnie — trzy­
piętrowego domu, rozpoczynając wzno­
szenie go... od dachu.

Ostatni rejs

„Scharnhorsta"
Połowa grudnia 1943 roku. Z frontu wschodniego na­

pływają do Niemiec fatalne wieści. Trwa ofensywa 
wojsk radzieckich na Ukrainie, a skrzętnie zbierane 
przez wywiad informacje zdają się zapowiadać 

rychłe rozpoczęcie ofensywy również na północy, w rejonie 
Leningradu i Wołchowa. Hitlerowskie wojska stoją przed 
bardzo ciężkim zadaniem, w trudnych warunkach surowej 
zimy, wobec coraz silniejszych i coraz trudniejszych do od­
parcia ataków przeciwnika.

Dlatego też w tej ciężkiej sytuacji, w dniu 20 grudnia 
tego roku na naradzie w kwaterze głównej Hitlera, główno­
dowodzący marynarki admirał Doenitz oświadcza, że celem 
odciążenia wojsk walczących na froncie wschodnim duże 
okręty Kriegsmarine zaatakują najbliższy konwój wiozący 
broń i zaopatrzenie do Murmańska — Archangielska.

Dwa dni później niemiecki samolot rozpoznawczy zauważa 
w odległości 400 mil na zachód od Tromsd konwój płynący 
północno-wschodnim kursem. 23 grudnia inny samolot po­
twierdza tę wiadomość i precyzuje siły konwoju, osłony 
i eskorty: około dwudziestu statków, około dziesięciu nisz­
czycieli i korwet, trzy lub cztery krążowniki. W tym czasie, 
znajdująca się w bazie w głębi Alten-fiordu grupa bojowa 
w składzie pancernika „Scharnhorst” i flotylli niszczycieli 
jest gotowa do wyjścia na morze, ale niemieckie dowództwo 
jeszcze czeka na potwierdzenie informacji i chce się upew­
nić, że konwój rzeczywiście idzie na Daleką Północ. Potwier­
dzenie takie przychodzi w ciągu dwóch następnych dni, kiedy 
rozstawione w pobliżu trasy przejścia konwoju U-Booty 
meldują jego obecność. I wtedy, 25 grudnia pod wieczór 
Doenitz ze swej kwatery wydaje dowódcy grupy rozkaz 
opuszczenia Alten-fiordu, wyjścia naprzeciw konwojowi, za­
atakowania go i zniszczenia.

— Musimy przeszkodzić — brzmi rozkaz dowódcy „Scharn- 
horsta” do załogi pancernika — konwojowi w dojściu do 
portu przeznaczenia i zniszczyć go. W ten sposób wspomo­
żemy naszych kolegów stojących na froncie wschodnim w 
jednej z najcięższych walk całej wojny.

I „Scharnhorst” w asyście pięciu niszczycieli wyrusza z za­
cisznej przystani w głęboko wrzynającym się w ląd fiordzie 
— na pełne morze. Idzie na północ ku swemu przezna­
czeniu...

Nie sposób w ramach jednego krótkiego artykułu praso­
wego opisać dokładniej wypad hitlerowskiego pancernika, 
jego akcję przeciwko konwojowi oraz późniejszą walkę z 
przybyłą na odsiecz eskadrą brytyjską. Dość powiedzieć, 
że Niemcy ponieśli jedną z dotkliwszych klęsk morskich 
w dziejach tej wojny.

Okazja do zniszczenia konwoju była „murowana”, gdyż 
niemiecki pancernik tak bardzo górował siłą ognia i pance­
rzem nad jednym ciężkim i dwoma lekkimi krążownikami, 
iż miał wszelkie dane ku temu, aby załatwić się z nimi w 
krótkim czasie, to znaczy obezwładnić je pociskami swej 
najcięższej artylerii bądź nawet posłać na dno. a potem do­
konać spustoszenia. wśród konwoju. Tymczasem stało się 
zupełnie inaczej. Dowodzący brytyjskimi krążownikami wice­
admirał Burnett zamiast bronić się, pierwszy zaatakował 
nieprzyjaciela, a strzelające przy użyciu radaru, jego okręty 
trafiły „Scharnhorsta” między innymi w przedni maszt, nisz­
cząc urządzenia radarowe pancernika.

W tej sytuacji „Scharnhorst” przerwał bój, unikając dal­
szej walki i opłynął konwój z przeciwnej strony, chcąc za­
atakować go od czoła. Ale Burnett doskonale przewidział 
nowy atak -właśnie z tego kierunku i krążowniki znowu za­
atakowały pierwsze. Obawiając sie storpedowania pancer­
nika nie dysponującego eskortą niszczycieli, które odesłane 
zostały do bazy, gdyż wobec wzburzonego morza nie mogły 
dotrzymać „Scharnhorstowi” kroku, niemiecki kontradmirał 
Bey nakazał odwrót. Krążowniki Burnetta rzuciły się za nim 
w pościg.

W czasie, w którym rozgrywał się dwmkrotny pojedynek 
artyleryjski krążowników z pancernikiem, zakończony tak 
bardzo* nieoczekiwaną rejteradą silniejszego przed słabszy­
mi. na odsiecz Burnettowi spieszył dowódca brytyjskiej 
Floty Ojczystej, adm. Fraser. Wracał on na swym flagowym 
pancerniku „Duke of York”, w towarzystwie lekkiego krą­
żownika „Jamaica” i czterech niszczycieli, z wizyty złożonej 
radzieckiemu admirałowi Gołów7ce w Murmańsku i wyko­
rzystał wspomniany konwój do wciągnięcia „Schernhor- 
sta” w pułapkę.

Krótko przed godziną piątą po południu, 26 grudnia 1943 
roku, siedem godzin po pierwszym kontakcie „Scharnhorsta 
z krążownikami strzegącymi konwoju, a cztery godziny po 
odparciu go po raz drugi, hitlerowski pancernik natknął się 
na okręty admirała Frasera. Zapadał już zmrok i pojedynek 
artyleryjski pomiędzy obu pancernikami prowadzony był 
przy świetle rakiet.

Wzajemne ostrzeliwanie trwało przez półtorej godziny 
„Scharnhorst” został ' wpraw’dzie kilkakrotnie trafiony 
356-mm pociskami „Duke of York”, ale dysponując więk­
szą szybkością zdołał wyprzedzić przeciwnika tak dalece, iz 
znalazł się poza zasięgiem jego najcięższej artylerii. Zanosiło 
się na to, że niemiecki pancernik zdoła ujść i wtedy Fraser 
rzucił za nim w pościg swoje niszczyciele.

W niespełna pół godziny zdołały one doścignąć uciekinie­
ra । i pomimo silnego ognia podeszły doń na bliską odleg­
łość, umożliwiającą odpalenie torped. Trzy z nich były trafne 
i one/przypieczętowały los „Scharnhorsta”, który stracił na 
szyblpści i został doścignięty przez brytyjski pancernik oraz 
krążownik „Jamaica” i trzy krążowniki Burnetta. Wielo­
krotnie trafiony przez „Duke of York” i unieruchomiony 
„Scharnhorst” nadal jednak nie tonął i dopiero torpedy wy­
rzucone przez krążowniki i niszczyciele posłały go na dno 
o godzinie 19.40. Mimo natychmiast podjętej akcji ratowni" 
czej z dwóch tysjęcy ludzi załogi ocalało jedynie 36 rozbi 
ków, w tym jeden oficer niższej rangi.
‘ Bitwa pod Nordkapem była dotkliwym niepowodzeniem 
niemieckim, a goryczy tej klęski nie osładzało usprawiedli­
wienie złożone przez Doenitza Hitlerowi, iż kontradmirał Bey, 
kierujący wypadem „Scharnhorsta”, w zastępstwie będącego 
na urlopie admirała nigdy przedtem nie dowodził pancerni 
kiem ani też, że Anglicy zawdzięczali swe zwycięstwo ‘eP" 
szemu radarowi.

Złożona Hitlerowi przez Doenitza obietnica odciążenia ź - 
nierzy na froncie wschodnim nie znalazła pokrycia—

JERZY PERTEK



EUGENIUSZ PAUKSZTA WRASTANIE
s= Poniżej drukujemy fragment jednego 

z rozdziałów przygotowywanej do dru- 
sS ku nowej książki Eugeniusza Paukszty 

pt. „Wrastanie”.

Monotonny głos wykładowcy usypiał 
uw7agę. Mrok nasączający się za ok­
nami miał w sobie coś niepokojące­
go. Światło padające od zakurzonej 

porcelanowej kuli kłóciło się z resztkami 
ustępującego dnia, lepką żółcią opadając na 
twarze słuchaczy. Zatracały się cechy indy­
widualne. poszczególne oblicza przybierały 
Identycznie bezkształtny wyraz.

Sąsiad trącił go w bok, zaszeptał:
— Zdechnąć można z nudów... Krpgulec 

zawsze taki po niedopiciu... Wczoraj widzieli 
go nasi w „Ludowej”.

Urwał, pozorując tępe zasłuchanie.
Wiktor spojrzał ku wykładowcy, referują­

cemu kolejny problem z dziedziny materiało­
znawstwa. Krogulec, tak wszyscy go nazy­
wali, niewielu w ogóle znało jego prawdziwe 
nazwisko, stał przed stolikiem szeroko roz­
kraczony, z wysuniętej ku przodowi twarzy 
najwyraźniej znaczył się duży nos o charak­
terystycznym garbie. Na wykładowcę aura 
panująca w sali zdawała się działać równie 
obezwładniająco jak na słuchaczy. A jeszcze 
ten zapach, gdzie do woni dezynfekujących 
podłogę chemikaliów dołączył się mdły odór 
potu i zapapranych. roboczych kombinezo­
nów, nie wszyscy bowiem mieli czas na prze­
branie się po pracy.

Niewiele wiedzieli o profesorze, ale i ta 
garść szczegółów wystarczała, by stworzyć 
wokół niego atmosferę niezdrowego zacieka­
wienia zmieszanego z cieniem lekceważenia 
i zarazem podziwu. Krogulec był w Słupsku 
znaną postacią, zjawił się tu z pierwszą eki­
pą administracyjną, jeszcze gdy gruzy stra­
szyły licznymi trupami, a pod nogami w biały 
dzień przemykały się setki spasłych, bezczel­
nych szczurów. Ustne, rzadziej pisane kroniki 
wysoko notowały ówczesną energię tego czło­
wieka w przywracaniu życia ogłuszonemu 
jeszcze niedawnymi walkami miastu. Póź­
niej przejął dyrekcje Zakładów Narzędzi 
Rolniczych, w niemałym stopniu przyczynia­
jąc się do nadania przedsiębiorstwu roz­
machu.

Dalsze szczegóły były niejasne. Zdarzyło 
się to w parę lat później, Krogulec przyłapał 
na zdradzie swą ukochaną nad wązystko żonę. 
Niefortunny amant odpokutował łapczywość 
na wdzięki dyrektorowej długimi tygodniami 
szpitala, Krogulęc zaś w błyskawicznym tem­
pie wystarał się o rozwód. Wtedy też zaczął 
Pić. opuścił się, zaniedbał w pracy, przejmo­
wał coraz to niższe funkcje, w końcu i takich 
dla niego zabrakło. Żył z wykładów7 na kur­
sach wieczorowych, z przygodnych zarobków, 
słuchy głosiły, że pisze na zamówienia prace 
dyplomowe, że nie wszystko w’ jego docho­
dach wygląda najczyściej. Z czegoś na pijań­
stwa mieć musiał, zaplute, koszmarne pijań­
stwa, wędrówki z lokalu do lokalu, aż po ja­
kieś nielegalne spelunki. I na osobliwe sto­
sunki z łatwymi dziewczętami. Znał wszyst­
kie. wiódł z nimi długie dysputy, pożyczał im 
w potrzebie pieniądze, częstował wódką, czym 
bardziej pijany. tym bardziej uporczywie gło­
sząc teorię, że każda kobieta jest w końcu 
k...... jedne się tylko mniej, a drugie więcej 
maskują.

Teraz prowadził wykład. Świetnie obzna- 
jOmiony z przedmiotem, jeszcze nim bardziej 
znudzony, jak w ogóle klimatem te> sali' o 
żółtawych odblaskach światła na twarzach 
słuchaczy wieczorowego studium dla pracu­
jących.

Nuda jest zaraźliwa, przeniosła się na słu- 
^aczy, powodując rozpaczliwie tłumione zie­

Zapraszamy Czytelników 
„Głosu” do wzięcia u- 
działu w naszym wiel­
kim konkursie-plebis- 

cycie, organizowanym przez 
redakcję „Dookoła Świata” o- 
raz 17 dzienników wojewódz­
kich, w tym również „Głos 
Wielkopolski”. Czytelnicy 18 
gazet wybiorą „Wielką Piątkę 
1963 r.”. Będą to najpopular­
niejsi Indzie z dziedziny filmu, 
radia, telewizji, piosenki i li­
teratury.

Dotychczas w dorocznych 
wyborach „Wielkiej Piątki” 
brali udział wyłącznie czytel­
nicy „Dookoła Świata”. Obec­
nie dzięki przystąpieniu gazet 
wojewódzkich, konkurs zamie­
nia się w wielki plebiscyt czy­
telników gazet o łącznym na­
kładzie sięgającym ponad dwa 
miliony egezmplarzy.

Wszystkie kupony, które 
wpłyną do naszej redakcji, 
wezmą udział w losowaniu

10 nagród
w postaci 100-zlotowych 

bonów' książkowych.

Wyróżnione kupony przesła­
ne będą do redakcji ...Dookoła 
Świata”, która pomiędzy 180 
autorów kuponów wyborczych 
z całego kraju rozlosuje cenne 
nagrody. Będą to: 

wanie i kurczowe przytrzymywanie zmęczo­
nych powiek przed opadnięciem.

Wiktor spostrzegł się, że wpatrzony w wy­
kładowcę. wsłuchany w jego słowa, nic z nich 
nie chwyta, omijają go one dalekim kręgiem. 
Myśl jego uparcie nawracała do wydarzeń 
minionego przedpołudnia, analizowała je, od­
mierzając rację po racji.

Od samego.rana dzień był jakiś pechowy. Mo­
że to pogoda wpływała na ludzi deprymująco, 
dosyć, że snuli się wszyscy na budowie leni­
wie, dochodziła dziesiąta, gdy się wreszcie 
rozkręcili w robocie, zaraz ją przerwał gwiz­
dek oznajmiający śniadanie. W ciszę wpadały 
zgryźliwe słowa, przekpinka jakaś, głupawy 
żart. Poniedziałki zazwyczaj są takie. Ci ze 
wsi w7racają od rodzin zmęczeni, zanurzeni 
po uszy w tamtym, najbliższym sobie klima­
cie. Robotnikom miejskim towarzyszą echa 
wolnego dnia, gruchań z dziewuchą, wypitej 
ćwiartki, stanu odprężenia, po którym zaw­
sze tak trudno jest wziąć się wr garść. Szew­
skie poniedziałki, jest w tym coś prawdy.

Ciężarówka Ignasiaka odjeżdża z placu bu­
dowy w tym właśnie czasie. Wiktor zajrzał 
do jej wnętrza jedynie przypadkiem. Cement, 
żelazo zbrojeniowe cięte w równe kawałki, 
gładkie pręty płaskownika. Zaniepokoił go 
ten płaskownik, już przedtem w oczekiwaniu 
na żelazo przez parę dni markowali tylko 
robotę. Ostro zahaczył Ignasiaka. kto mu to 
kazał wywozić. Ten próbował odwarknąć, ale 
widząc złą minę brygadzisty, wskazał głową 
na majstra. Klidecki był czujny, spod dachu 
szopy obserwował scenę, uznał teraz za słu­
szne wkroczyć do akcji.

— Jaki twój interes, Pacuk. dokąd? Swo­
jego pilnuj. Ignasiak ma jechać i tyle. Z ba­
zy dzwonili, nakazali, przylatywała sikucha 
z biura, znać dała...

— Samym nam płaskownika braknie.
—- To go urodź... Jedź, Ignasiak. nie masz 

bu eo wystawać.
Stojąc obok siebie patrzyli, jak Star prze­

ciskał się między sztablami cegieł. Spod tyl­
nych kół tryskała rozmokła po niedawnych 
deszczach, lepiąca się glina. Dopiero teraz 
zetknęły się ich wejrzenia.

— Ty, krzywołapy, lepiejbyś pflnował swo­
jego koryta — szepnął Kledecki, nie po swo­
jemu łagodnie. — Na ciebie też może znaleźć 
się jaka gadka. *

— Ja takiej lewizny nie puszczę, majster! 
Kiblować za was nie mam ochoty. A grozić 
możecie swojej mamie, nie m<nie. Gdzie po­
jechał Ignasiak? ’

— Powiedziałem, nie twój interes. Pytaj 
głównego inżyniera, on dzwonił z bazy...

— Taki on dobry jak wy.
— Jeszcze raz ci mówię, uważaj, Pacuk, z 

nami nie wygrasz.
Zawrócił, poszedł wzruszając ramionami. 

Cicho się to odbyło, cichutko, zdawało się, 
starcie nie mogło zwrócić niczyjej uwagi, a 
jednak ułowił Wiktor kilka uważnych spoj­
rzeń, dostrzegł jak zbliżyło się do nich paru 
robotników najbliżej zegnanych z majstrem. 
Paczka działała, szykowała się do obrony.

Pewien był, że natrafił na nową lewiznę. 
Stale ginął materiał z budowy, potem tygod­
niami go brakło, utykała robota. Był pewucn. 
ale nie miał żadnych dowodów. Przedsiębior­
stwo prowadziło większe i mniejsze budowy 
w kilku od razu punktach. Często przerzuca­
no materiał z jednej na drugą. Częściej na 
pewno niżeli to było potrzebne. Główny inży­
nier wydawał zlecenia majstrowi, Ignasiak: 
rzadziej inni, wieźli materiał w sobie tylko 
znajome miejsca. Trzeba by mieć swoich lu­
dzi na. wszystkich stanowiskach roboczych, 
żeby chwycić szajkę złodziejską za rękę, sa­
ma pewność nie wystarczała...

Przez resztę dnia łowił za sobą popsyki- 
wania i złośliwostki. „Te. inżynier”, najczę­
ściej dawało się słyszeć. Zazdrościli mu tej 
nauki wieczorami, ulegali małej zawiści, po~

lasi Lonkur$wp!elHS€yi

▲ aparat telewizyjny 
a aparat radiowy 
a. kamera filmowa 
a. adapter i komplet płyt 
A 100 nagród książkowych.

Głosy wszystkich czytelni­
ków uwzględnione zostaną 
przy wyborze. „Wielkiej Piąt­
ki”.

Dla przypomnienia podaje- 
my, że w dziedzinie filmu, któ­
ry obejmuje aktorki, aktorów, 
reżyserów lub scenografów i 
operatorów w poprzednich la­
tach pierwsze miejsce zajmo­
wali: Zbigniew Cybulski, Ale­
ksander Ford i dwukrotnie 
Gustaw Holoubek.

Drugim członkiem „Wielkiej 
Piątki” będzie przedstawiciel 
radia. Może to być spiker, ko­
mentator, autor reportaży fe­
lietonów, aktor radiowy, reży­
ser itd. Z plebiscytu radiowe­
go wyłączeni są piosenkarze i 
piosenkarki. W latach ubie­
głych tytuły „Mister Radio” 
zdobyli: Andrzej Łapicki, Je­
rzy Ófierski i dwukrotnie Lu­
cjan Kydryński.

Polski „król piosenki” to 
trzeci członek „Wielkiej Piąt­
ki”. W ubiegłych łatach naj­
większym powodzeniem u czy­
telników „Dookoła Świata’’ 
cieszyły się kobiety. Dwukrot­
nie wybierano Sławę Przybyl­
ską i dwa razy Irenę Santor.

Czwartym członkiem będzie 
najpopularniejsza osoba tele­
wizji, a więc każdy, kto wy­
stępuje na szklanym ekranie 
lub jest współtwórcą programu 
(reżyser, scenograf, autor teks­
tów, spiker itd.). Do tej pory 
miano „królowej telewizji” 4- 
krotnie zdobyła Irena Dzie­
dzic.

Piąty „Wielki”, to bohater 
naszej ulubionej książki. Może 
to być bohater książki napi­
sanej przed wielu laty — Po­
lak lub cudzoziemiec. Postać 
prawdziwa lub fikcyjna. Do­

Adres....................

Zona modna

Dwa Sylwestry

Jaki by nie był cały rok 
— na Sylwestra ludzie 
się bawią. Noc .31 gru­

dnia jest gwoździem rozpo­
czętego karnawału. A jak 
już gwóźdź, to szampan, 
bigbeat, muszka zamiast 
krawata i nowa balowa 
sukienka.

Z sukienką w tym roku 
mały kłopot: dwa metry 
dwadzieścia krajowego ma­
teriału a la lawa, „młody” 
ja son — ki lelek bez dekol­
tu, bez rękawów, dopaso­
wany, nie przecięty, do te­
go zeszłoroczne szpilki lub 
sandałki i głowa uczesana 
w bok albo jego imitację. 
Kogo nie stać nawet na imi­
tację, niech nada swojej

tychczas wybrano: Zagłobę, 
Zbyszka z Bogdańca, Andrzeja 
Bolkońskiego i Andrzeja Kmi­
cica.

Świąteczna zabawa zapowia­
da się więc znakomicie. Po u- 
staleniu listy osób, które naj­
bardziej podobały nam się w 
1963 roku należy wpisać je na 
załączony kupon.

Czytelnie wypełnione kupo­

Wiek ......

fryzurze kształt „spuchnię­
tego jajka” — i sylwestro­
wa całość gotowa.

Proste, prawda?
Inaczej ongiś bywało... 

Zony Modne, które osiem­
naście lat temu były młod­
sze o... powiedzmy, dziesięć 
lat. czytały w „Przekroju” 
z dnia 22 grudnia 1945 r. 
następujące zlecenia na te­
mat sylwestrowych toalet:

„Cały Paryż nosi głębokie 
dekolty kształtu trapezo- 
idalnego, bardzo obcisła ta­
lia i bardzo marszczone 
spódnice. Uczesania a la 
turban, wszystkie włosy dę­
ba nad czołem".

Obok były delikatne ry­
sunki piórkiem, nu których 
piękności smukłe w pasie 
jak łodygi lecz z ramiona­
mi jak Mister Universwm 
(bufy, poduchy, kilowaty!) 
prezentowały paryskie cu­

gardliwym zawołaniem kompensowali swój’ 
kompleks nieuctwa. Nie wszyscy, ale właśnie 
paczka zgrupowana koło majstra. W takich 
chwilach zaciskał pięści,, poprzysięgając. że 
się pomści, nakryje ich pewnego dnia na zło­
dziejstwie, odkuje się za swoje. Po’ chwili 
znów klął sam siebie, po cholerę w to wszyst­
ko się miesza, za silni są wobec niego, wszy­
stkie końce utopią w wodzie, obstawią wrła- 
dze budowy, jego zaś, Wiktora, zagryzą. A 
przecież i tak nie było mu wcale łatwo, już 
nie tyle, że częściowo usztywnione lewe ra­
mię, ale zwłaszcza że ten niezdrowy klimacik 
wokoło. Sam stawęł przeciwko tamtym, resz­
ta wiary to byli przeważnie wioskowi, szuka­
jący okazji dorobienia, głusi i ślepi na wie­
le. gotowi niemało poświęcić za cenę spo­
koju...

Gwałtowny, nieprzyjemny dźwięk dzwonka 
oznajmił koniec wykładu. Krogulec zgarnął 
z pulpitu notatki, podrygującym kroczkiem 
ruszył ku drzwiom.

— Cholerny syn, przerwał na dzwonek w 
pół zdania •— zacudował się najbliższy towa­
rzysz Wiktora.

Odmachnął niechętnie ręką. Co go obcho­
dziły nastroje Krogulca. Bardziej przerażały 
kolejne godziny lekcji. W całym ciele odczu­
wał niespokojne znużenie, z trudem oddychał, 
czuł, jak ciało jego staje się lepkie od potu. 
Kwiecień, derrero połowa, a żar od tygodnia 
jak w najbardziej upalne żniwa. Zwariowana 
wiosna w tym roku. Męcząca, ogłupiająca i na 
budowie i na tych lekcjach...

Gdy wreszcie można było powlec się już 
do domu, zniechęcenie narastające przez ca­
ły dzień zdawało się sięgać szczytu. To nic 
było nawet zmęczenie fizyczne, nie przeprą- 
cowywaili aię na budowie, .przy wadliwej orga 

ny przesyłać należy pod adre­
sem: redakcja „Głosu Wielko­
polskiego”, Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 z dopiskiem na ko­
percie „Nagrodą osiemnastu” 
do 5 stycznia 1964 roku.

Ostateczne wyniki plebis­
cytu oraz lista zdobywców na­
gród ogłoszone zostaną 16 lu­
tego 1964 roku na łamach 
wszystkich osiemnastu gazet.

KUPON WYBORCZY
MOJĄ ULUBIONĄ POSTACIĄ W 1963 ROKU

1. spośród ludzi polskiego filmu był(a)....................

2. spośród ludzi Polskiego Radia był(a;..............................

3. spośród polskich piosenkarek i piosenkarzy był(a)

4. spośród ludzi polskiej telewizji byka)

5, spośród bohaterów' przeczytanych książek był(a)

Imię i nazwisko uczestnika konkursu

da „gęsto obsiane sztuczny­
mi kwiatami”. Włosy, dęba 
nad czołem, spływały ka­
skadą na kark i ramiona.

Rady „Przekroju” były 
dobre, ale jak mówi W-iech, 
nie beznadziejne. Jako je­
dna z uczestniczek Sylwe­
stra 1945 (bal odbywał się 
w stołówce Prezydium W RN 
w Poznaniu), zapewniam, 
że Zony Modne ubrały się 
cokolwiek inaczej. Zamiast 
„trapezoidalnych” dekol­
tów miały kołnierzyki wy­
cięte ze starych firanek'-, 
spódnice z lepszych kawał­
ków podszewki (dzięki 
marszczeniom, mogło być i 
15 klinów!), a w miejsce 
sztucznych kwiatów — o 
wiele piękniejsze, natural­
ne. I bawiły się szampań­
sko, wznosząc toasty cien- 
kuszem „Chćteau Kowalski 
1945”. (API) 

nizacji robót nie było to po prostu możliwe. 
Raczej jakiś niedosyt psychiczny, niechęć w 
stosunku do siebie samego, niewiara w odnie­
sieniu do własnych zamierzeń. Ot, choćby 
zwią-zanie z przedsiębiorstwem budowlanym, 
gdzie załogę stanowiła zmienna, przygodna 
zbieranina. Kilku cwaniaków majstrów’, a re­
szta w większości nowicjusze, sezonowi, naj­
częściej ze wsi, dorabiający przy niezłych 
stawkach w tej dziedzinie pracy... Z górą 
rok pobytu w więzieniu spra.wił. że w nie­
jednym nie mógł się po powrocie połapać. Bo 
to i zmieniło się już optycznie nieco na lep­
sze. unormowało się życie, zabrakło tej skraj­
nej biedy, z którą można się było zetknąć je­
szcze niedawno. Ale z drugiej strony ostygł 
zapał, miejsce zwariewanych może, przesad­
nych entuzjastów zajęli cwaniacy, umiejęt­
nie wodząc rej pośród powszechnego zalęk­
nienia obywateli... Wiedział dobrze, że nie 
wszędzie tak było. Z zazdrością spoglądał nie­
kiedy na spotykane grupy robotników ż na- 
rzędziów^ki, z warsztatów kolejowych, z in­
nych fabryczek. Nic z tej hałastry na bu­
dowlance. Między tamtymi rta pewno czułby 
się znacznie lepiej. Tam jednak nie było dla 
niego miejsca, chyba na funkcji jakiegoś po- 
pychadła. Usztywnione lewe ramię staw7ało 
się zaporą nie do przebycia. Mógł pracować 
i lewą ręką, ale w zmniejszonym zakresie. 
Ani dźwignąć większego ciężaru, ani poru­
szać nią precyzyjniej. Zostawało zatem trzy­
manie się budowlanki, nauka i pielęgnowa­
nie marzeń o zdobyciu zawodu, gdzie jego 
ułomność nie stanowiłaby już żadnej prze­
szkody...

Wracając do domu przecinał na skos Park 
Miejski, prawdziwa dumę Słupska, siedlisko 
rzadkich drzew’, szczęśliwie ocalałych z po­
żogi wojennej.



Gunn, 1. XI. 63 r.
Kochana Danusiu!
Skreślam do Ciebie parę słów. Jestem zdrowa, czego 

i Tobie życzę. Ja chodzę do klasy IX do tej samej szkoły 
angielskiej, bo szkoły polskie są tylko w większych mia­
stach (...) My tutaj nie mieliśmy nawet tego wszystkiego, 
co braliśmy w klasie VII w szkole postawowej, a co do­
piero to, co mieliśmy w Kościelcu (...) Ja już się tutaj 
przyzwyczaiłam nie najgorzej, tylko mi bardzo tęskno, 
bo wiesz jak to jest w Polsce, co dzień to weselej, stale 
kina, zabawy i inne rozrywki. A tutaj to ludzi jest jesz­
cze mało, a ja jakbym chciała gdzieś jechać, to nie mam 
z kim a na nogach to za daleko iść. Ale jakoś się będzie 
żyć.

A tatuś mój to trochę pracuje, nie każdy dzień, bo on 
nie ma stałej pracy, tylko przyjeżdża jeden pan po niego 
i razem jadą do roboty.

Pozdrawiam Cię serdecznie oraz wszystkie koleżanki 
i kolegów ze szkoły. Twoja Teresa.

ZGunn pod Edmonton — 
stolicy kanadyjskiej pro­
wincji Alberta — do Ga- 
lewa pod Turkiem, jest 

może 10 a może 12 tysięcy 
kilometrów. Któż by tam zre­
sztą obliczał do kilometra. 
Dokładnej odległości nie 
uwzględniały również bilety, 
które Anna K. (matka Tere­
sy) kupiła dla siebie, męża 
i czwórki dzieci, gdy w czerw 
cu zeszłego roku opuszczali 
kraj.Postawili wówczas wszy­
stko na jedną kartę. Je­
chali przecież do Kanady, 
kraju dobrobytu, gdzie na 
ludzi odważnych i przedsię­
biorczych oczekuje fortuna.

Chociaż z tą odwagą u An­
ny nie było najlepiej. Po pro­
stu bała się tego nowego, któ 
re miało spotkać ją i jej ro­
dzinę za oceanem. Jakiś uta­
jony instynkt wołał: nie jedz, 
kobieto... Im bliższy był dzień 
wyjazdu, tym więcej łez na­
pływało Annie do oczu. Są- 
siedzi i krewni besztali ją za 
to. — Czego plączesz, głupia 
— mówili. — Taka gratka jej 
sie trafia, a ona beczy.

Patrząc na dostatek, w jaki 
zdawała się opływać przybyła 
po nich z Kanady szwa gierka, 
Anna dochodziła do wniosku, 

że istotnie nie powinna pła­
kać. Może to jedyna wielka 
szansa w jej trudnym życiu?

— Mieliśmy około 5 hekta­
rów piaszczystej ziemi. Gło­
du wprawdzie nie zaznawa­
łam. ale było nam ciężko. W 
czasie okupacji ojciec zginął, 
a nas — to znaczy matkę, 
siostrę i mnie wywieziono na 
roboty do Niemiec. Po po­
wrocie w 1945 r. zastałyśmy 
dom zburzony. Siostra poje­
chała na ziemie zachodnie, ja 
z matka zostałam na ojcowiź­
nie. Przez kilka lat mieszka­
łyśmy katem u obcych za od­
robek. Gdy wreszcie postawi­
liśmy dom. wróciła siostra ze 
swoja rodziną i zajęła drugą 
izbę. Żyliśmy więc wszyscy 
razem — matka i dwie ro­
dziny na tych pięciu hekta­
rach. Mąż jest cieślą wiec 
zarabiał nieźle, to i biedy 
nie było. Jednak szwaeierka 
tak namawiała i takie obie­
cywała dobroci, że m?ż nabrał 
ochoty i ja też zgodziłam się 
na ten wyjazd.

Spoglądając z okien wago­
nu kanadyjskiej kolei na 
ogromne, mało zaludnione te­
reny, pokryte lasami i past­
wiskami, nasi przybysze spod 

Turka poczuli się zagubieni 
jak Guliwer w kraju olbrzy­
mów. Po kilku tygodniach po­
bytu na farmie w Gunn 
wystąpiły niesnaski. Szwa- 
gierka dała poznać, że widzi 
w przybyszach tylko darmo­
wą siłę roboczą.

Trzeba było szukać schro­
nienia u obcych lud.i. Na 
szczęście w pobliżu mieszkał 
farmer Polak, który przyjął 
ich do siebie i obiecał pomoc. 
Dzięki jego staraniem i zna­
jomościom, mąż Anny K. zna­
lazł zajęcie u przedsiębiorcy 
budowlanego. Ale była to pra 
ca dorywcza, przy czym trze­
ba było szukać jej zawsze 
gdzieś bardzo daleko. Do te­
go zaś niezbędny jest własny 
samochód.

Dzieci objęte zostały obo­
wiązkiem nauczania. Naj­
starsza Teresa, w kraju — 
uczennica Technikum Rolni­
czego, przyjęta została do kl. 
VIII, młodsze dzieci do od­
powiednich klas nauczania po 
czątkowego szkoły kanadyj­
skiej. Wkrótce dzieci małżeń­
stwa K. zaczęły posługiwać 
się niezrozumiałymi dla ro­
dziców słowami, śpiewać obce 
piosenki. W rodzinnych roz­
mowach pojawiła się dziwna 
mieszanina słów polskich i an­
gielskich Zamiast: będziemy 
oglądać telewizję, zaczęto mó­
wić: będziemy ,,łaczować
tivi”. Miejsce zajmowało się 
nie w samochodzie, lecz w 
„karze”, wychodziło się nie 
Po zakupy, lecz „robić szo- 
ping”, a posiłki soożywało się 
w „liwingrumie”. Wszystko to 
pogłębiało uczucie obcości i 
tęsknoty za utraconą ojczyz­
ną.

— Nigdy nie zapomnę — 
mówi Anna K. — ubiegło­
rocznych świąt. Kiedy słu­
chaliśmy nadawanych przez 
radio audycji w języku pol­
skim. różnych rzewnych ga­
węd, kolęd i kołysanek, któ­

rych wszystkie sceny dzieją 
się na polskiej wsi, serce pę­
kało z żalu za utraconym 
światem.

Słowa Anny K. raz jeszcze 
potwierdzały prawdę, że tę­
sknota Polaków za krajem jest 
towarem, na którym nieźle 
zarabia kanadyjski kupiec. 
Podprawiona rzewnym sosem 
reklama poleca ciągle jakieś 
„serki od owieczek” wyhodo­
wanych na halach polskich 
Tatr, to znów kożuszki uszyte 
rękami polskich rzemieślni­
ków, grzybki zebrane w pol­
skich lasach itd. Wszystko to 
przypomina daleki kraj ojców, 
wzmagając tęsknotę.

Anna K. odkryła również, że 
miarą oceny ludzi jest w Ka­
nadzie stan posiadania. A oni 
nie mieli przecież nic. W kraju 
też nie byli zamożni, mimo to 
obce im było poniżające poczu­
cie ubóstwa.*Tam w Polsce — 
porównywała Anna — wszy­
stko jest jakieś inne, ludzie 
są weselsi, a przede wszystkim 
bardziej życzliwi. Gdy spotka 
kogoś nieszczęście, wyciągają 
się pomocne ręce. Tutaj nato­
miast każdy człowiek pozosta- 
je sam w doli i niedoli. A już 
najbardziej bała się choroby. 
— Co byśmy wówczas poczę­
li — myślała ze strachem — 
kiedy leczenie kosztuje tak 
bardzo drogo?

Państwo K. rozmyślali, czy 
by nie próbować szczęścia 
gdzieś w mieście. Zorientowali 
się jednak, że jest to niemoż­
liwe. Przede wszystkim „ob­
cy” — jak ich tu nazywano — 
nie otrzyma stałego zatrudnie­
nia. Można co najwyżej liczyc 
na pracę dorywczą, o którą też 
niełatwo. Po obliczeniu kosz­
tów mieszkania, żywności, 
odzieży i porównaniu z za­
robkami doszli do wniosku, że 
grozi im nędza.’*'

Była tylko jedna droga: po­
wrót do kraju. Skąd jednak 
wziąć pieniędzy na opłacenie 
kosztów podróży i wyrówna­
nie zaciągniętych długów?

Więc Anna zdobyła się na 
trudną decyzję: wróci do Pol­
ski z trójką młodszych dzieci. 
Ojciec zostanie w Kanadzie 
przez rok z najstarszą córką 
Teresą. Uwolniony od obowiąz 
ków żywiciela licznej rodziny, 
zdoła chyba uciułać tyle gro­
sza, ile potrzeba na spłacenie 
długów. *

Powrót Anny na „Batorym 
w sierpniu tego roku był za­
razem smutny i radosny. Smu­
tny, bo rodzina została rozdar­
ta. Ojciec i Tereska pozostali 
przecież w tym wielkim, dale­
kim kraju wśród obcych lu­
dzi. Radosny, bo każda godzi­
na przybliżała ją do ojczyste­
go brzegu.

Wśród pasażerów klasy tu­
rystycznej Anna K. nie była 
jedyną reemigrantką. Wraz z 
nią wracało 8 rodzin — w tym 
jedna z Poznania — które po­
dobnie jak nasza znajoma, 
zwabione zostały obietnicami 
słodkiego życia w dalekiej Ka­
nadzie lub w Stanach Zjedno­
czonych. Wracali do rodzin­
nych miast i wsi bogatsi o do­
świadczenie pobytu na obczy­
źnie. Teraz dopiero pojęli w 
pełni słowa poety mówiące, że 
ojczyzna jest jak zdrowie, któ­
re potrafi ocenić tylko ten, kto 
je straci.

FELIKS BIŁOŚ

powszednie 

j Ga­
dul­
stwo
C

zas na herbatę — 
maję zwyczaj stwier­
dzać Anglicy o 17. 
W tym momencie 

prelegenci, bądź dyskutanci 
na rozmaitych zjazdach czy 
spotkaniach, jeśli chcą unik­
nąć gadania do pustej sali, 
musza na gwałt kończyć swe 
wystąpienia. Zawołanie: Tea- 

; time! — opróżnia ze słucha­
czy najpoważniejsze audyto­
ria. W ogóle na Wyspach 
Brytyjskich obowiązują niepi­
sane zasady zwięzłego wy- 
łuszczania swych racji.

4 Trudno sobie przypomnieć 
podobnie rygorystyczne prze 
słrzeganie reguł zabierania 

. głosu w naszych warun­
kach. Tak dostojna insty­
tucja, jaką jest Sejm PRL, 
dysponuje wprawdzie apa­
raturą, która sygnalizuje, iż 
upłynął 20-minutowy wycinek 
czasu, przysługujący mówcy 
— zdarza się jednak, że nor­
ma nie jest przestrzegana. 
A cóż dopiero dzieje się na 
„szczeblach" mniej od Sejmu 
dostojnych...

Eeeech! Na temat gadania 
— gada się i pisze u nas 
mnóstwo. Tylko poprawy brak.

Gadanie pospolite zaczyna 
się z chwilą przekroczenia 
przez braci-PoIaków bram za- 
kładu-urzędu czy zakładu-fa- 
bryki. Gadanie może odby­
wać się w skali co najmniej 
dwu osób — przy udziale te­
lefonu, bądź , obejmować 
wszystkich pracowników da­
nego pokoju (brygady). We 
wszystkich przypadkach po- 
gaduszki (nie wiadomo cze­
mu lak zdrobniale zwane, boć 
bywa, że trwaniem mogą do­
równywać zebraniom), odby­
wają się kosztem pracy.

Gadanie zamiast — jest for­
mą młocki słownej bardziej 
wyrafinowaną. Gadanie za­
miast — „ustanowili" pseudo- 
aktywiści, zastępujący działa­
nie pustosłowiem. Formułują 
oni gromkie wezwania, „usta­
wiają" i analizują aspekty 
problemu, dawno już w innym 
gronie dostatecznie wnikliwie 

, omówione i sprecyzowane. 
Gadaja zamiast działać, pro­
wadzą pseudodyskusje w kwe 

, słiach jasno rozstrzygniętych.
Gadanie nie na temat — 

występuje nagminnie, nawet 
na najpoważniejszych nara­
dach wojewódzkich. Ba, tra­
fiają się przy tym... hm, nie 
koreferały, ale jakby przy-, 
czy raczej obok-referafy. E­

wentualna próba przerwania 
takiego wystąpienia może 
wiązać się z ryzykiem okrzyk­
nięcia prowadzącego obrady 
mianem dzierżymordy, ogra­
niczającego dyskusję. Więc 
leja się słowa w myśl prawem 
kaduka akceptowanego rytu­
ału: każdy ze swego odcinka, 
osiągnięcia i braki, 10 procent 
na temat i 90 ku — w subiek­
tywnym odczuciu — osobistej 
chwale.

Gadanie zbyt długie sta­
nowi nie tyle przywarę He 
metodę, nadającą przywa­
rze szczególnie groźne roz­
miary. Ignorowanie elementu 
czasu jest nagminne. „Ja tyl­
ko na chwileczkę, nie będę 
nawet zdejmować płaszcza" 
— oświadcza osobnik, po 
czym gada godzinę. „No to 
do widzenia... Ale, ale zapo­
mniałem jeszcze powiedzieć 
o....". — oznajmia indywidu­
um, którego rychłe wyjście 
staje się złudą, odwlekaną 
gadaniem „na dowidzenia" u 
progu drzwi.

Ob-gadywanie to jest coś 
znanego nam dobrze, od stro­
ny biernej lub... czynnej. Ob­
gadywanie zajmuje czas i ab­
sorbuje umysły. Jest ponadto 
forpocztą gadania nieodpo­
wiedzialnego. To zaś stanowi 
typ gadulstwa szczególnie 
szkodliwego. Nieodpowie­
dzialne „chlapnięcie" przy 
dziecku: że nauczyciel jest 
taki czy owaki; w tramwaju, 
że wyrok sądowy na Kowal­
skiego jest na pewno zbył 
łagodny (czy zbył surowy), 
choć wiemy na ten temat 1000 
razy mniej niż sąd; w zakła­
dzie pracy; że na przykład 
dyrektor nie nadaje się na 
zajmowane stanowisko, bo a- 
wansował Iksa zamiast Zeta; 
wszystko to — jak każde nie­
przemyślane posunięcie — 
przynosi w wyniku efekty u- 
iemne, trafiające często ry­
koszetem w nas samych, jako 
członków społeczności.

Patrzmy na zegarki — ape­
lowała „Polityka". Pomyśl za­
nim powiesz — pouczali tę- 
gwgłowi. Przegadamy Polskę 
— powiadają czasem, w mo­
mentach przypływu rozsądku, 
niektórzy współcześni. A za­
lew miernych słów trwa. Mo­
że to nowożytna forma war- 
cholsfwa, to wieczne rzeczy 
wałkowanie? Może to relikt 
wiadomych lat, kiedy to wy­
powiedzieć trzeba się było, 
bo wypowiedź utożsamiano z 
opowiadaniem się 
człowieka „za".

A skutki... Gdy zbył gadat­
liwa jest gospodyni, wykipi 
jej mleko, spóźni się jej o- 
biad, multum zajęć nie zosta­
nie wykonanych. Cóż, bywa i 
tak, że sentencjonalnie po­
uczamy nasze działki albo 
siebie wzajem: sa m o nic 
się nie zrobi. Na co 
dzień natomiast, w zakładzie 
pracy, zapominamy o tęj zac­
nej dewizie. Zupełnie zdaje- 
my się o niej nie pamiętać w 
skali kraju. I gadamy jak cho­
lera. A potem narzekamy. 
Nigdy ne siebie. Zawsze na 
innych.

PIOTR ZYCKI

Z
nają Kazimierza Pijanow- 
skiego w wielu miejsco­
wościach a przede wszy­
stkim w Wągrowcu, gdzie 

podczas jarmarku wykłada na 
stoisko piękne dla oczu i nęcące 
podniebienia pierniki.

Dziewczęta chętnie nabywają 
„słodkich chłopców", a chłopcy 
__ „jeźdźców", maluchy zaś 
rączki wyciągają po piernikowe 
rozety, koguciki, zajączki. A kto 
zakochany i chce swojej najdroż­
szej sprawić niespodziankę, mo­
że zafundować tak duże serce 
piernikowe, że trzeba je nieść 
wspólnie.

Piernik — ongiś zwany mio- 
downikiem — nie był tak po­
wszechny jak w ostatnich stu la­
tach. me miał prawa wstępu na 
stół wigilijny w domach miesz­
czańskich, a tym więcej chłop­
skich, bo był za drogi. Córki 

sławnych w całym kraju toruń­
skich piernikarzy już' w XVII wie­
ku dostawały w posagu beczki 
z ciastem, które im starsze, tym 
było lepsze. Przysłowie dawne 
spośród najlepszych rzeczy wy­
mienia: „gdańskiją gorzałkę, to­
ruński piernik, krakowską pannę 
i warszawski trzewik". Ale nie 
tylko Toruń wsławił się piernika­
mi. Drugim ich ośrodkiem był 
Pasłęk na Mazurach. Nie znano 
w XVII i XVIII wieku / lukrowania 
pierników, wytłaczano na nich 
obrazki za pomocą form, które 
rzeźbili nierzadko wcale dobrzy 
snycerzy. Produkcja była więc 
kosztowna; bywało, że produ­
cenci dokładali do niej, a za to 
odbijali /sobie koszty na innych 
wyrobach. Na kupno pozwalali 
sobie najbogatsi; mieszczanie 
składali pierniki w darze magna­
tom i panującym. Dopiero po 
uwłaszczeniu wsi, staniały, pro- 
dukcia ich zajęli się także za­
mieszkali w miasteczkach przy­
bysze ze wsi, oni też zdaje się 
zaczęli stosować lukrowe ozdoby 
o motywach ludowych.

Dajmy jednak spokój historii 
piernikowe;. Oto wóz z pustymi 
walizkami foczy się po drodze 
do AAieściska, by z nowym zapa­
sem smakołyków powędrować do 
innej miejscowości. A ile w tych 
wędrówkach przygód i niespo­
dzianek! Nie dziwmy się, bo Ka-

Wóz z piernikowymi sercami
zimierz Pijanowski ma bardzo 
mądrego i równocześnie trochę 
zacofanego konia. Gospodarz 
może zasnąć, gniada bowiem 
zna na pamięć wszystkie drogi

na Pałukach i w powiecie czarn- 
kowskim. Czasem jednak płata 
figla. Raz zmęczony właściciel 
zdrzemnął się na wozie, a ko­
była zamiast do Gołańczy zaje­
chała do Czeszewa. Kiedy indziej 
stanęła przy stawie, strzygła u­

szami, stąpała niespokojnie i da­
lej ani rusz. To kaczki pływające 
przy świetle księżycowym na­
straszyły kobyłę.

Ale kobyle należy się słowo 
uznania, bo także jej to zasługa, 
że wóz z piernikami toczy się po 
tak rozległym rejonie. Sława wy­
robów Kazimierza Pijanowskiego 
poszła jednak dalej, poza grani­
ce podróżowania. Oglądać je 
można na wielu wystawach sztu­
ki ludowej: w Toruniu i Kcyni, w 
Bydgoszczy i Poznaniu, ba — 
nawet etnografowie warszawscy 
chcieliby je mieć w nyuzeum. Za­
interesował się nimi Instytut Sztu­
ki Polskiej Akademii Nauk w 
Krakowie, a w tym miesiącu Spół 
dzielcze Zrzeszenie Chałupników 
i Wytwórców Przemysłu Ludowe­
go w Warszawie zawiadomiło K. 
Pijanowskiego, że „Cepelia 
pragnie w jego pierniki zaopa­
trzyć nie tylko swoje sklepy w 
kraju, ale także za granica. Tylko 
jeden kłopot — jak przewozić 
te pierniki, żeby nie pokruszyły 
się i żeby ozdoby lukrowe nie 
odpadały?

Już wielu pragnęło zdobyć re­
ceptę na wyroby Pijanowskiego 

(są miękkie i puszyste), ale da­
remnie; to tajemnica zawodowa 
wytwórcy.

I nie tylko zawodowa, ale ro­
dzinna. Liczy już przeszło sto 
lat. Dziad piekł chleb i pierniki, 
ojciec, mistrz pielcarski i cukier­
niczy, poza piernikami „świata 
nie Widział", ostatni Pijanowski 
też nie inny. Nie wiem, w czym 
tkwi ^o zamiłowanie — bo mo­
zół duży, dochód raczej skrom­
ny — chyba w tym, że wyroby 
radują dzieci.

Kazimierz Pijanowski pozostał 
ostatnim z rodu i jedynym w 
Wielkopolsce pierńikarzem ludo­
wym. Przed wojną było ich wię­
cej, jeśli się nie mylę, w Miej­
skiej Górce i kilku innych mia­
steczkach południowych powia­
tów. Wygaśli też pieinikarze w 
Kłecku i Janowcu. Kto podejinie 
dalej tę produkcję? Piernikarz 
mieściski chcialby, żeby konty­
nuował ja bratanek Tadek. Nie 
będzie miał on kłopotu ze zby­
tem, bo zamówienia są, jest i 
uznanie ze strony władz, a także 
i naukowców interesujących sie 
twórczością ludową. Jest tradycja 
i są perspektywy produkowania 

ne eksport. A to jeszcze w* 
wszystkie walory. W rubryce do­
chód trzeba zapisać także zado­
wolenie osobiste, bo czy jesł 
przyjemniejszego nad wywoły- 
wanie radości u dzieci?

JÓZEF PIEPRZYK

Rysunki:
LUDOMIR KAPCZYŃSK



Grafika Jest najmocniejszą 
stroną poznańskiej plastyki. 
Ma wyraźną czołówkę, która 
nadaje ton pracy całej sek­

cji. Jej wewnętrzna rywalizacja 
przynosi coraz lepsze opanowanie 
warsztatu i umiejętność pokonywa­
nia trudności, jaką stawia zawsze 
materia. Stąd też sięganie po „pra­
cochłonne” techniki, trudne, arty- 
stowskie, złożone.

Jednym z czołowych przedstawi­
cieli poznańskiej grafiki jest An­
drzej Kandziora, laureat Nagrody 
Młodych m. Poznania z 1960 r. Ma­
my okazję obecnie zapoznać się w 
Galerii BWA w „Arsenale” z jego 
dorobkiem artystycznym ostatniego 
roku. Kandziora reprezentuje nurt 
współczesnej plastyki, który wzbu­
dza obecnie największe nadzieje, a

Grafika malarstwo
który łączy wysokie walory arty­
styczne awangardy z komunikatyw­
nością i prostotą języka plastycz­
nego. Jest to grafika „uczciwa”, so­
lidna, o dużej kulturze i swobodzie 
rysunkowej (którą dawać może tyl­
ko dobre opanowanie warsztatu) 
oraz lirycznych, poetyckich pod­
tekstach stanowiących o szczegól­
nym uroku akwafort, akwTatint i li­
norytów Kandziory. Najciekawszą 
pracą tej wystawy jest akwatinta 
zatytułowana „Nowe nadchodzi”.

Dwa światy, stary, małych dom- 
ków i małych spraw' i nowy, potęż­
ny świat wielkiej industrializacji 
pokazane są tu w lapidarnym skró­
cie, wiele jednak mówiącym o jed­
nym z ważniejszych problemów 
współczesności. Ciekawa również 
jest wędrówka szlakiem „Rzeki” — 
najdłuższego cyklu grafik Kandzio­
ry. Różne nastroje, liryczne, intym- 
ne, pogodne i tragiczne jak „Rzeka 
XI i XII”. Najlepsze prace tej wy­
stawy to budowane skrótową, lapi­

darną kreską z rekwizytów przed­
miotu: podwórka, wnętrza, uliczki i 
mosty (świetny jest ten z dziećmi). 
Operowanie formami eksploatowa­
nymi już przez plastykę od pół z gó­
rą wieku ma tu duży ładunek czy­
stej, świeżej poezji.

Piętro niżej w Galerii ZPAP Je­
rzy Rybarczyk wystawia trzydzieści 
najnowszych obrazów. Malarz w za­
sadzie abstrakcyjny, eksperymentu­
jący. Obrazy jego świadczą o du­
żej wrażliwości kolorystycznej, są 
jednak jakieś płytkie, powierzcho­
wne. Brakuje im, podobnie zresztą 
jak prawie wszystkim obrazom mło­
dych abstrakcjonistów, żelaznej lo­
giki płócien, konstrukcji, tego wszy­
stkiego, co nazywamy architekturą 
obrazu. Jest to malarstwo, w którym 
rzeczy ciekawe mieszają się z po­

spolitymi i rozpływają w przypad­
kowej, niekonsekwentnej kompozy­
cji całości. Widać w nich pośpiech, 
brak koncentracji i dłuższego „cho­
dzenia wokół obrazu”. Kilka obra­
zów jest ciekawych. „Stadion” zbu­
dowany na zasadzie zestawienia wi­
brujących punktów barwnych po­
staci tłumu i twardej masy boiska, 
„Okno” o łagodnej pastelowej tona 
cji barwnej różu i błękitów łama­
nych bielą, czy „Obraz bez tytułu” 
o ciekawej, chropowatej, niespokoj­
nej fakturze.

Malarz ciągle poszukujący, ale 
znajdujący się jeszcze w okresie po­
przedzającym znalezienie swej wła­
snej indywidualnej drogi twórczej. 
Warto go zapamiętać, bo to jeden z 
bardziej interesujących plastyków;

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Trzy opinie
o wrocławskim 

festiwalu 
kompozytorów

W dniach 11—15 grudnia br. 
odbywał się we Wrocławiu II 
Festiwal Kompozytorów Ziem 
Zachodnich. Udział w imprezie 
wzięli kompozytorzy ze środowisk 
muzycznych w Gdańsku, Kato­
wicach, Poznaniu i, rzecz jasna 
Wrocławiu.

Co przyniósł festiwal? Jakie 
są wyniki wrocławskiego spotka­
nia? Z tymi pytaniami zwrócił 
się przedstawiciel PAP we Wroc­
ławiu do prezesa Związku Kom­
pozytorów Polskich — Stefana 
Sledzińskiego.

— Za wcześnie jeszcze na peł-. 
na ocenę wrocławskiego festiwa­
lu. Zaprezentowano na nim bo­
gaty dorobek muzyczny środo­
wisk twórczych. Wiele utworów 
przedstawiono jeszcze w stadium 
„warsztatowym”... O polskiej 
muzyce współczesnej prasa świa­
towa wyraża się z najwyższym 
uznaniem. Istotą naszej twórczoś­
ci jest emocjonałizm. który nie 
wyklucza jednak eksperymentów.

Doświadczenie „Lotu'’

K
orzystając z miłego zaproszenia telewidzów do wyrażania 
opinii na temat całego pięcioodcinkowego repot- 
I a ż u „Lot" (zapowiadanego przedtem jako piąrwszy 
polski film telewizyjny), chciałbym wyrazić nadzieję, że 

zapowiadane na przyszły rok nasze filmy telewizyjne zrealizowane 
zostana w oparciu o doświadczenia tego pierwszego.

„i-ot przekonał chyba nie tylko telewidzów, że nie wystarczy 
ambitny i ciekawy zamiar (ukazanie dziejów przyjaźni, łączącej 
osoby mieszkające w kilku krajach Europy); że nie wystarczy, jeśli 
realizacji filmu podejmują sie znani i łubiani reporterzy. Przypom- 
nijmy ich: Andrzej Kamiński — autor cenionych audycji o hitle­
ryzmie i II wojnie światowej; Marian Marzyński — współautor 
chętnie oglądanych programów z cyklu „Wszyscy jesteśmy sę­
dziami”.

Mimo to „Lot” okazał się programem nudnym. Był reportażem 
filmowym, w którym dominowały siowa, a nie obraz, jakby nale­
żało oczekiwać. W większości odcinków (dla przypomnienia — 
sceny w Moskwie, Zurychu, Pradze i pierwsze w Paryżu) akcja się 
rwała, autorzy sztucznie improwizowali niby*  sensacje i reżysero­
wali niby-improwizacje. W rezultacie oglądaliśmy na ekranach 
wiele przypadkowych ujęć filmowych, nie podporządkowanych 
przewodniej myśłi reportażu.

*) „Wojna Wyzwoleńcza Narodu
Piskiego w latach 1939 —1945. 
Węzłowe problemy”. Opracowali 
Tadeusz Rawski, Zdzisław Stąpor, 
Jan Zamojski. Warszawa MON 
1963, str. 656. Bibliografie, zdjęcia 
dokumentalne. Tom map.

Autorzy programu — i za to im chwała — pokazali jednak, że 
mógł ten film lepiej spełnić swa rolę. Mieliśmy bowiem sceny 
(szkoda, że nieliczne), które mogą pretendować do miana minia­
turowych studiów na temat obyczajowości. Myślę o wspomnia­
nym tutaj już kiedyś obrazie ulicy londyńskiej w przededniu 
weekendu, o doskonałym podpatrzeniu przez kamerę tłumu ocze­
kującego w Rzymie na wyniki wyborów papieskich i o niezłych 
próbkach oddania specyficznego nastroju w węgierskich winiar­
niach. Udana była wreszcie końcowa scena „Lotu”: autorzy pro­
gramu przywożą do Warszawy francuskiego profesora, któremu 
podczas okupacji uratował życie polski lekarz. Ich spotkanie po 
20 latach było filmowym rodzynkiem reportażu, a dla telewidzów 
— wzruszającą i optymistyczną ilustracją treści pojęcia przyjaźni.

Tak więc „Lol" w jakiejś mierze unaocznił znana prawdę: naj­
zdolniejszy nawet człowiek w jednym fachu, wcale nie musi być 
•ównie dobry — w innym. Niejako potwierdzeniem tego był śro­
dowy występ Melchiora Wańkowicza (wraz z małżonką) w maga­
zynie „Nie tylko dla pań". Od znanego pisarza i publicysty, nie­
zrównanego gawędziarza (na przykład przy kominku w byłym 
magazynie „Peryskpp"), zażądano by udzielał rad parze przy­
szłych małżonków. Poza miłymi słowami prawie nic na zadany 
temat nie usłyszeliśmy. Bo Wańkowicz, który potrafi zaintrygować 
słuchacza anegdotą, zainteresować swymi przygodami — czuje się 
wyraźnie źle w roli kaznodziei...

Radzibyśmy żalem widzieć znowu Wańkowicza w jego najlep­
szej roli — gawędziarza. Chyba jakiś kącik w jakimś magazynie 
(me koniecznie przy kominku) IV mogłaby dla niego znaleźć. 
Dotyczy to zresztą wielu innych ludzi, których telewidzowie chęt­
nie słuchają, a którzy (na przykład Grzegorz Jaszuński czy Karol 
Malcużyński) goszczą na srebrnym ekranie coraz rzadziej.

A poza tym chełnie witać będziemy nowe twarze. Przykładem 
może byc Jerzy Waldorff, który zapoczątkował program rozryw­
kowy „Znane i łubiane” (sobola). Z fragmentów filmów muzycz­
nych (niegdyś usiłowano je wykorzystywać w koncertach życzeń 
— na wzór radiowych) zrealizować w koncertach i pouczającą au­
dycję na lemat walca.

ZASTĘPCA

P. S. Pecha ma TV de transmiufi * krajów nMzyeh południo­
wych przyjaciół. Nie tak dawno Ot powodu przeszkód na łą­
czach — poza Polską) musiano odwołać transmisję z zawodów 
gimnastycznych (Budapeszt), a w sobotę, zamiast transmisji » 
Pokazów jazdy figurowej na lodzie (Bratysława) oglądaliśmy 
Planszo „Nie regulować odbiortłik<>w” i... transmisję 15-minuto- 
wej przerwy, (z-ca)

Organizatorzy wrocławskiego fe­
stiwalu powinni pomyśleć o u- 
mieszczeniu w programie następ­
nego festiwalu „wieczoru muzyki 
klasycznej”, „muzyki współczes­
nej” i in.

Prof. Ryszard Bukowski, re­
prezentujący komitet organiza­
cyjny wrocławskiego festiwalu, 
tak ocenił znaczenie tej impre­
zy:

— Założeniem programowym 
wrocławskich festiwalów jest za­
prezentowanie polskiej współ­
czesnej twórczości muzycznej. 
Pod pojęciem muzyki współczes­
nej rozumiemy wszystkie utwory 
powstałe współcześnie, bez wzglę­
du na kierunek, jak: reprezentu­
ją. Dlatego też w programie 
wrocławskiej imprezy można u- 
slyszeć kompozycje utrzymane w 
konwencji tradycyjnej, a obok 
nich utwory ultranowatorskie. 
Pod tym względem festiwal wroc­
ławski stanowi niejako dopełnie­
nie największej imprezy muzycz­
nej w kraju — Warszawskiej Je­
sieni.

Krytyk muzyczny — Ludwik 
Erhardt oświadczył, że organiza­
torzy festiwalu powinni zwrócić 
większą uwagę na stworzenie 
możliwości dyskusji z twórcami 
i wykonawcami. Jest to konie­
czne dla pełnej analizy reprezento­
wanej twórczości. (Kt-PAP)

Awans
kulturalny

Syberii

Nakładem Akade­
mickiego Wyda w 
nic twa Syberyj-
skiego Ośrodka 

Naukowego ukazała się 
znamienna publikacja 
„Budownictwo kultu­
ralne na Syberii w la­
tach 1917—1960”.

Piętnastu naukow- 
ców-historyków prze­
śledziło na podstawie 
materiałów archiwal­
nych poszczególne eta­
py niezwykłej w swym 
rozmachu i tempie re­
wolucji kulturalnej te­
go wielkiego, rozciąga­
jącego się od Uralu do 
Oceanu Spokojnego ob­
szaru.

W Syberii, gdzie 
przed 1917 r. na prze­
strzeni tysięcy kilome­
trów nie zawsze można 
było spotkać człowie-
ka znającego 
tabliczkę 
obecnie w 
szym osiedlu

alfabet i 
mnożenia, 
najmniej- 

istnicie
szkoła, a w każdym mie 
ście średnie szkoły spe

wyższecjalistyczne
uczelnie. Nowosybirsk 
stał się dużym ośrod­
kiem naukowym. Pro­
wadzi się tu m. in. ba­
dania w dziedzinie fi­
zyki jądrowej i chemii.

Wiele miejsca poświę­
cono w publikacji roz­
wojowi kulturalnemu 
małych grup narodowo 
śclowych z północnego 
rejonu rzeki Ob, Górne 
go Ałtaju i Buriatii.

W latach trzydzie­
stych narody te zaczęły 
tworzyć swą własną li­
teraturę. Obecnie Chan- 
towie, Mansowie, Nień- 
cy i inne grupy narodo 
wościowe mają swycb 
pisarzy, a ich uzdolnio­
na młodzież, po stu­
diach wyższych, tworzy 
w swych rodzinnych 
okolicach różne zespo­
ły artystyczne.

(Kt-PAP).

Jest ta synteza *)  polskiego 
wysiłku zbrojnego w la­
tach II wojny światowej 
owocem wieloletniej, ko­

lektywnej pracy zespołu pra­
cowników Wojskowego Insty­
tutu Historycznego. Oparta o 
przeszło sto zespołów akt i 
ponad tysiąc pozycji biblio­
graficznych, książek i czaso­
pism stara się dać możliwie 
pełny obraz zbrojnego wysił­
ku Polaków w latach 1939— 
1945. „W oparciu o marksi­
stowską metodę badań histo­
rycznych autorzy starali się 
zobrazować wysiłek zbrojny 
narodu na tle złożonego cha­
rakteru tej wojny, z uwzględ­
nieniem jej wielowarstwowo- 
ści i istoty, rozumianej za­
równo jako walka o niepo­
dległość. jak też głęboki i do­
niosły dla przyszłości Polski 
proces społeczny posiadający 
rewolucyjne znaczenie dla 
dalszych dziejów naszego na­
rodu” — czytamy we wstępie. 
Wydaje sie, że autorzy „Woj­
ny wyzwoleńczej narodu pol­
skiego”... zrealizowali w za­
sadzie postawiony przed sobą 
cel. Należy to zawdzięczać o-

„KLIMATY”. Film produkcji 
francuskiej. Scenariusz (wg po 
wieści Andre Maurois pod tym 
samym tytułem): Stellio La- 
renzi i R. M. Arlaud. Reżyse­
ria: Stellio Lorenzi. Zdjęcia: 
Sacha Vierny. Wykonawcy: 
Marina VIady (Odile), Enima- 
nuele Riva (Isabełle), Jean 
Pierre Marielle (Philippe Mar- 
cenat), Alexandra Stewart 
(Misa), Miebel Piccoli (Fran- 
ęois).

O
czywiście nie ma potrzeby 
przypominać treści zna­
nej książki Maurois, w 
której cło dziś zaczytują 

się ludzie, był to przed kilku 
lały polski bestseller, sukces nie­
co wprawdzie spóźniony, bo­
wiem książka napisana została w 
1928 roku. No ale właśnie dla­
tego interesujący był jej sukces 
w naszym kraju; po 30 latach, w 
zupełnie innych stosunkach spo­
łecznych sprawy przedstawione 
w książce okazały się równie a- 
łrakcyine dla czytelników, jak w 
ojczyźnie aulora. Bo też sprawy 
miłości i wyrastających z niej 
konfliktów sa stale aktualne i 
wiecznie ciekawe.

Trzeba jednakże ostrzec kino­
manów, że pamiętając dobrze 
fabułę popularnej powieści roz-
■■■*/•■■«&«*«»«» snaauaw?■■«««»■■««««•■«•■««*■&*■ KKaaK*H«w«aB»«»**a«a«w<a»aaM0aBcoaaQn9Maoc«Baa>i«av«*a

do redahtora

Dlaczego „Elektra" 
się nie podoba?
T T . yświetlany ostatnio w La/ ^oznan^u fdm „Elek- r t tra”, opracowany w o- 

parciu o tekst sztuki 
Eurypidesa pod tym samym 
tytułem, może być źródłem 
przeżycia estetycznego rzeczy­
wiście dla garstki „wybra­
nych” i to znających bliżej tra­
gedią antyczną oraz specyficz­
ne prawa zwyczajowe rządzą­
ce społeczeństwem starożytnej 
Grecji. Do takiego wniosku 
doszedłem po obejrzeniu fil­
mu, a artykuł p. M. Skąpskie- 
go, zamieszczony w nr. 300 
„Głosu” skłonił mnie do pu­
blicznego podzielenia się swy­
mi spostrzeżeniami.

Najlepszym dowodem braku 
wzięcia wspomnianego filmu 
u kinomanów są puste miejsca 
w czasie jego wyświetlania, zemsty

| Obraz wojny ludowej
parciu książki na obszernej 
i zróżnicowanej bazie źródło­
wej,- że wymienię tu tylko 
akta Generalnego Inspektora­
tu Sił Zbrojnych (1938—J939), 
dzienne meldunki sytuacyjne 
9 Armii Wehrmachtu, która 
walczyła z Powstaniem War­
szawskim oraz akta dowódz­
twa Obwodu Lubelskiego AL, 
a obok tego materiały Komen­
dy Głównej BCh., nieopubli- 
kowane dotąd wspomnienia 
Marszałka Polski Mariana 
Spychalskiego, trzy arcycieka- 
we opracowanie źródłowe 
ppłka Waldemara Tuszyńskie­
go o działaniach partyzanc­
kich na lewym brzegu Wisły 
w drugiej połowie 1944 r.

Jest wielką zasługą auto­
rów książki, że potrafili z ca­
łego gąszczu faktów histo­
rycznych wyodrębnić pięć 
podstawowych okresów pol­
skiej wojny wyzwoleńczej i 
omówić je w poszczególnych 
rozdziałach. Synteza dzieli la­
ta 1939—1945 na następujące 
okresy: 1) Walka narodu pol­
skiego z najazdem hitlerow­
skim w 1939 r„ 2) Początkowy 
okres walki wyzwoleńczej z 
okupantem hitlerowskim, je­
sień 1939 — lato 1941, 3) Prze­
chodzenie do rewolucyjnej 
wojny wyzwoleńczej, lato 1941 
— wiosna 1943, 4) Wysunięcie 
się sił rewolucyjnych na czoło 
wojny wyzwoleńczej, lato 1943

Ml
Wielka moda na nastroje

czarują się — film nie oddaje 
wiernie ani sytuacji 'Społecznej 
bohaierów książki, ani miejsca 
akcji, ani .roli odgrywanej przez 
poszczególne postaci. Twórcy 
postąpili sobie dość swobodnie 
z literackim tworzywem troszcząc 
się — jak się zdaje — tylko o 
jedno: wierne oddanie lego, co 
w książce jest najistotniejsze, i 
zawarte zresztą w tytule, miano­
wicie o klimat panujący między 
ludźmi tak sobie bliskimi, połą­
czonymi najsilniejszym uczuciem 
miłości, o nastrój przychodzący 
nie wiadomo skąd i komplikują­
cy fantastycznie ludzkie losy.

Troska ta wydala dobre owoce 
i należy trud twórców ocenić do­
datnio. Pod względem nastrojo- 
wości film bardzo upodabnia się 
do swego literackiego pierwo­
wzoru, choć niewątpliwie książka 
robi większe wrażenie. Nasuwa 
się tu refleksja ogólniejsza: twór­
cy filmowi zdają się od pewne­
go czasu zażarcie polować na

które powiększają się już w 
czasie samej projekcji. Dla wi­
dza boibiem lubującego się w 
wartko płynącej akcji (a ta­
kich kinomanów jest chyba 
najwięcej), nużące są w filmie 
długie sceny nieme, do któ­
rych brak po prostu słów w 
tekście Eurypidesa, u którego 
akcja sztuki rozgrywa się 
przez cały czas przed domem 
wieśniaka, a wszelkie inne wy­
darzenia przeszłe i teraźniej­
sze relacjonowane są przez 
któregoś z aktorów. To jeden 
powód małego zainteresowa­
nia filmem. Drugi — to nie­
zrozumienie motywu zemsty, 
który kieruje poczynaniami 
Elektry i Orestesa. Większość 
bowiem tych, którzy obejrzeli 
film cierpliwie do końca, za­
da je sobie pytanie: dlaczego 
Elektra i Orestes zabijają swo­
ją matkę; czy do tego stopnia 
dzieci potrafią mścić się za do­
znane krzywdy ze strony mat­
ki? Znając prawo zemsty ro­
dowej, możemy odpowiedzieć, 
że to ono właśnie zabiło KLi- 
tajmnestrę, posługując się w 
wykonaniu tego czynu ręko­
ma jej własnych dzieci. Prawo 

rodowej było bez­

— lato 1944, 5) Zwycięstwo w 
rewolucyjnej wojnie wyzwo­
leńczej, lato 1944 — wiosna 
1945.

Autorom udało się pokazać 
niezwykle złożony charakter 
kampanii wrześniowej 1939 r., 
która zmusiła III Rzeszę do 
wytężenia wszystkich sił i 
środków.

Trzy rozdziały książki eks­
ponują w oparciu o bogaty 
materiał źródłowy historyczną 
rolę PPR. GL i AL, pokazują 
budowanie przez PPR frontu 
narodowego z lewicą Stron­
nictwa Ludowego, Robotni­
czej Partii Polskich Socjali­
stów’ i grup demokratycznych. 
Recenzowana synteza poświę­
ca dużo miejsca temu aspek­
towa działalności PPR, uka­
zując go przez pryzmat współ­
pracy GL i AL z BCh. Szcze­
gólnie wielki wkład wnieśli 
w tę współpracę wybitni do- 
wródcy AL . z Lubelskiego i 
Kielecczyzny — Mieczysław 
Moczar i Grzegorz Korczyń­
ski.

Autorzy syntezy starali się 
także zobrazować bojowy do­
robek żołnierzy AK na przy­
kładzie zwłaszcza 27 dp oraz 
formacji kieleckich i krakow­
skich. Dużo miejsca w książ­
ce zajmują dzieje polskiego 
wysiłku zbrojneęo na Zacho­
dzie. Narwik, kampania fran­
cuska, Monte Cassino, Falai- 

nastroje, oczywiście te, które 
twarza mniej lub bardziej szczęś­
liwa miłość. ^Włoska „nowa fala”, 
szczególnie w wydaniu Antonio*  
niego, polskie „Naprawdę wczo­
raj", albo „Weekendy", że po­
przestaniemy na łych przykła­
dach, to przecież wszystko siu- 
dia łego samego tematu. Na tym 
He „Klimaty" maję bez wątpie­
nia dobrą lokatę, choć bynaj­
mniej filmu tego nie można by 
zaliczyć do arcydzieł.

Warto podkreślić dobrą obsa­
dę aktorską z Mariną Vlady 
(„Przed potopem", „Czarowni­
ca”), która ma tu jedną ze swych 
lepszych ról, Emmanuelą Riva 
(„Hiroszima moja miłość"), która 
pokazała w tym filmie najlepsze 
aktorstwo, oraz nieznanym dotąd 
z filmu, Jean Pierre Marielle, któ­
ry tym debiutem mocną stopą 
wkroczył na grunt kinematografii. 
Film ma zapewnione powodze­
nie.

MIECZYSŁAW SKĄPSKT

względne i wymagało kary 
śmierci dla każdego morder­
cy. Elektra i Orestes wiedzieli 
o tym prawie i dlatego prę­
dzej nie ustają w swoich po­
czynaniach, aż czynią zadość 
okrutnemu przeznaczeniu. Po 
dokonaniu zbrodni czują ja­
kąś pustkę, która ich nagle 
ogarnia, a poza tym wiedza, 
że z kolei na nich zbrodnia 
wycisnęła swoje piętno jako 
na matkobójcach.

Dobrze więc byłoby, gdyby 
krótkie wyjaśnienie motywu 
działania nieszczęsnej Elektry 
i Orestesa poprzedziło projek­
cję filmu.

Dla nas klasyków, znających 
bliżej teatr grecki, obejrzenie 
filmu było okazją dla cieka­
wej dyskusji na temat pierw­
szej adaptacji scenicznej sta­
rożytnej tragedii greckiej.
Mgr Sylwester DWORACKI 

asystent przy Katedrze FIL Klas.
U AM

RED.: Podzielamy propozycje p. 
Dworackiego. W ostatnim zdania 
swojej wypowiedzi prawdopodo­
bnie autor miał na myśli nie 
„pierwsza adaptację sceniczną”, 
lecz filmową.

se. Realizując marksistowskie 
założenia metodologiczne au­
torzy „Wojny wyzwoleńczej 
narodu polskiego” przeprowa­
dzili pryncypialną krytykę 
reakcyjnych ośrodków woj­
skowo-politycznych. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługują 
tu rozdziały poświęcone tra­
gicznym i bohaterskim dzie­
jom Powstania Warszawskie­
go

Jak pasjonującą opowieść 
czyta się te partie książki, 
które mówią o utworzeniu na 
wyzwolonych ziemiach pol­
skich liczącego 400 tysięcy 
żołnierzy i oficerów ludowe­
go Wojska Polskiego.

Lektura syntezy podkreśla 
dziejową doniosłość udziału 
Polaków w zdobyciu Berlina. 
„Spośród wszystkich armii 
sprzymierzonych tylko one 
(jednostki 1 Armii WP — 
przyp. W. S.) miały możliwość 
uczestniczenia w walkach 
wojsk radzieckich o zdobycie 
stolicy hitlerowskich Nie­
miec”.

„Wojna wyzwoleńcza naro­
du polskiego”, której wyda­
nie zbiegło się z Sesją Nau­
kową PAN poświęconą wysił­
kowi zbrojnemu Polaków w 
latach 1939—1945, stanowi 
niewątpliwie poważne osiąg­
nięcie naszej historiografii. 
Wysiłek pracowników Woj­
skowego Instytutu Historycz­
nego wniósł także cenny 
wkład w historyczną eduka­
cję społeczeństwa.

WOJCIECH SULEWSKI
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Szybkiej pomocy wiele krajów udzie­
liło również Kubie, której ogromne 
spustoszenie przyniósł huragan „Flora*. 
Na zdjęciu: polska ekipa budowlana 

w Skopje.

Najważniejszym i najbardziej optymistycznym wydarzeniem ustępującego roku 
było zawarcie Układu Moskiewskiego, do którego przyłączyła się większość 
państw świata. Jest to pierwszy poważny krok na drodze do powszechnego 
rozbrojenia na całym świecie. Na zdjęciu: od lewej — ministrowie Dean Rusk, 

Alec Home i Andrzej Gromyko na przyjęciu po zawarciu układu.

Przejawem międzynarodowej solidarności stało się pomyślne zakończenie 
zbrojnego konfliktu granicznego między Marokiem i Algierią. Karta Afryki 
uchwalona w tym roku na konferencji przywódców kontynentu w Addis Abebie 
proklamowała solidarność krajów afrykańskich, solidarność, która przyczyniła 
się do pokojowego rozstrzygnięcia tego niebezpiecznego sporu. Na zdjęciu: 

żołnierz algierski na pozycji.

Z ważnych wydarzeń politycznych na­
leży przypomnieć zmiany personalne 
w wielu stolicach. W Wielkiej Brytanii 
ustąpił premier Macmillan, forsując na 
swoje stanowisko lorda Home’a. Do 
upadku Macmillana, poza poważ­
nymi niepowodzeniami politycznymi 
przyczyniła się w jakimś stopniu, kom­
promitująca afera Keeler-^rofumo. W 
Bonn nowy kanclerz Erhard konty­
nuuje odwetową politykę Adenauera. 
W Watykanie, na miejsce zmarłego 
Jana XXIII przyszedł nowy papież 
Paweł VI. Na zdjęciu: stary i nowy 

premier W. Brytanii.

Niestety, nie tylko radosne wydarzenia 
spotkały świat w tym roku. Trzęsienie 
ziemi zniszczyło całkowicie jugosło­
wiańskie miasto Skopje, któremu z po­
mocą przyszły narody wielu krajów 

świata.

Tekst i zdjęcia

Centralna

Agencja 

Fotograficzna

Powodem do optymizmu stały się 
również tegoroczne sukcesy w pod­
boju Kosmosu. Pierwsza kobieta na 
orbicie okołoziemskiej, sputnik „Po- 
lieł", który może zmieniać orbitę i 
kierunek lotu, międzykontynentalna 
łączność telewizyjna przy pomocy 
sztucznych satelitów ziemi. Na zdjęciu: 
pierwsza kosmonautka Walentyna Tle- 

| rieszkowa w czasie zajęć przed lotem.

W atmosferze nienawiści stworzonej 
przez rasistowskie i faszystowskie ele­
menty został zamordowany prezydent 
Kennedy. Prezydent Johnson zapowie­
dział wprawdzie, że będzie kontynu­
ował politykę swego poprzednika, ale 
wydarzenia w Dallas. rzucają głęboki 
cień na życie polityczne i społeczne 
USA. Na zdjęciu: pogrzeb prezydenta 

Kennedy'ego.
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z okazji Świąt I NOWEGO ROKU

OFERUJE

W ZAKRESIE:

WYKONUJĄ:

pielęgnację chorych hóg
ZAKŁAD KOSMETYCZNY Nr 89
Plac Wolności nr 2 — 
od godziny 8 —'21
ZAKŁAD KOSMETYCZNY Nr 90 
ulica Zwierzyniecka nr 12 — 
od godziny 8 — 21
ZAKŁAD FRYZJERSKI Nr 2 
ulica 27 Grudnia nr 12 — 
od godziny 7 — 22

WSZYSTKIM NASZYM KLIENTOM
SKŁADA
SERDECZNE ŻYCZENIA

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FRYZJERSKO - KOSMETYCZNA 

W POZNANIU

SPÓŁDZIELNIA PRACY

K8808

ROBOT ELEKTROTECHNICZNYCH I BUDOWLANYCH
„STARE MIASTO"

POZNAN, ulica Ratajczaka nr 20 — telefon 90 - 88

H 
li

usługi dla ludności 
m. Poznania

INSTALATORSTWA ELEKTRYCZNEGO
UKŁADANIA I CZYSZCZENIA
PARKIETÓW
UKŁADANIA I NAPRAWY 
WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH 

, INSTALACJI, NAPRAWY I BADANIA 
GROMOCHROMÓW
MALOWANIA MIESZKAŃ
ROBÓT MURARSKICH I CIESIELSKICH

K8760

Dnia 22 grudnia 1963 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, ukochany ojciec, teść i wu­
jek, przeżywszy lat 85, śp.

WacławMiniewski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm.,

o godzinie 
nikowie.

O

12,15 z kaplicy cmentarnej na Ju-

bolesnej stracie zawiadamiają 
ŻONA, SYN I SYNOWA

Poznań, Czerwonej Armii 37 m. 5. K8827

W dniu 22 grudnia 
1963 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, 
nasz kochany ojciec, 
brat, szwagier i wu­
jek, przeżywszy lat 59, 
śp.

Piotr 
Siankowski
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 24 bm., 
o godz. 10,15 na Ju- 
nikowie.
W smutku pogrążona

Rodzina
K8828

Dnia 20 grudnia 1963 r. zginął tragicznie, pełniąc swe obowiązki

Zygmunt Polarek
w wieku lat

Tracimy w 
W pamięci

36, długoletni pracownik naszego przedsiębiorstwa, 

nim oddanego pracownika i najlepszego kolegę, 
naszej pozostanie na zawsze.

MIEJSKICH 
W

ZAŁOGA 
PRALNI I FARBIARNI 

POZNANIU
K8822

Dnia 20 grudnia 1.963 r. zmarł tragicznie

Zygmunt Polarek
w wieku lat 36, nasz najlepszy mąż i ojciec.

Pogrzeb odbył się w dniu 23 grudnia br., na cmentarzu parafialnym 
na Starołęce.

RODZINA, ZONA I DZIECI

Poznań - Starołęka, ulica Pochyła 23.
K8824

1*3

t
Dnia 21 grudnia 1963 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., przeżywszy lat 80, nasza 
najdroższa i ukochana mateczka, teściowa 

1 babunia, śp.

Antonina Matysiak
z domu KUPKA

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 
0 godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 

_£2znań, Jeżycka 36. 12356g

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
W POZNANIU, ulica Ratajczaka nr 4« 

POSZUKUJE
od dnia 1 stycznia 1964 roku

umeblowanych pokoi
w Gnieźnie, Ostrowie Wlkp. i Żerkowie 
dla pracowników pracujących na bu­
dowach.

Oferty z podaniem warunków prosimy kiero­
wać pod adresem Przedsiębiorstwa. 

K8818

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HAN - 
DLU OBUWIEM W POZNANIU, Stary Rynek 
nr 53/54 (wejście z ulicy Świętosławskiej), ogła­
sza PRZETARG na wykonanie następujących 
ROBÓT REMONTOWYCH w roku 1964:

1. zainstalowanie odgromników na baraku- 
magazynie przy ulicy Koronkarskiej 20, 
wykonanie do 30 kwietnia 1964 r.;

2. malowanie 9 lokali biurowych i klatki 
schodowej — przy Starym Rynku 53/54 
oraz lokali biurowych w magazynie ulica 
Składowa 12 i Koronkarska 20, 
termin wykonania II kwartał 1964 r.;

3. wykonanie robót dekarskich, naprawy 
i smołowanie dachów magazynów przy ul. 
Koronkarskiej 20:
1 budynek — 1 barak szopa i portiernia,
1 barak przy ulicy Wincentego 6 (Zawady) 

oraz
1 barak ul. Chlebowa 12, 
wykonanie II kwartał 1964 r.;

4. postawienie 3 piecy kaflowych — 2 w biu­
rze Stary Rynek 53/54 i jeden piec w lokalu 
biurowym — magaz. ul. Koronkarska 20, 
termin wykonania II kwartał 1964 r.;

5. wykonanie daszków ochronnych nad ram­
pą przy magazynie ul. Garbary 98 i Ko­
ronkarska 20, 
wykonanie II kwartał 1964 r.;

• 6. pomalowanie farbą ognioochronną drew­
nianych konstrukcji w magazynach w Po­
znaniu, przy ulicy Składowej 12, Garbary 
98, Koronkarskiej 20, Wincentego 6 i ul. 
Chlebowej 12 oraz w Ostrowie, przy ulicy 
Spichrzowej 26 i w Pile, przy ulicy Mirec- 
kiego 163, 
termin wykonania II kwartał 1964 r.;

7. posmarowanie płynem konserwacyjnym — 
ksylomitem magaz.-baraku w Pile, przy 
ulicy Mireckiego 163.
wykonanie II kwartał 1964 r.;

8. doprowadzenie do kanalizacji ścieku rynien 
od magazynu - baraku, przy ulicy Koron­
karskiej 20, 
wykonanie II kwartał 1964 r.;

9. osiatkowanie 20 okien — w magazynie 
przy ulicy Koronkarskiej 20, 
termin wykonania II kwartał 1964 r.;

10. otynkowanie ściany szczytowej od maga- 
zynu-baraku w Pile, przy ulicy Mireckie­
go 163 i wykonanie 2 bram ewakuacyjnych 
w ścianach szczytowych, 
wykonanie II kwartał 1964 r.

Bliższych informacji udzieli Dział Admini­
stracyjno - Inwestycyjny, telefon nr 508-34.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa: państwowe, uspołecznione i prywatne.

Termin składania ofert kosztorysowych do 
dnia 20 stycznia 1963 r., w kopertach zalako­
wanych pod adresem wyżej podanym.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
____________________ _________  K8769 
ROLNICZY REJONOWY ZAKŁAD DOŚWIAD­
CZALNY SIELINKO, poczta Opalenica, powiat 
Nowy Tomyśl, ogłasza PRZETARG na sprze­
daż 6 SZTUK KONI ROBOCZYCH, w Sielin- 
ku na dzień 30 grudnia 1963 r., godz. 11.

W przetargu mogą brać udział osoby, któ­
re w dniu sprzedaży wpłacą określone wa­
dium.

Zakład zastrzega sobie zmianę terminu 
przetargu. K8819

Dnia 21 grudnia 1963 r. po długich cierpie- 
mach zmarła, w wieku lat 40, moja naj­
ukochańsza żona i najdroższa córka

z CEBULSKICH

Zofia Didyk
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., 

o godzinie 14,15 na Janikowie.
W smutku pogrążony
MĄZ z rodzicami 

______________ ____ K8829

Dnia 21 grudnia 1963 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła, nasza długoletnia 
pracowniczka

Zofia Didyk
W Zmarłej straciliśmy sumiennego pracow­

nika i koleżankę.
Cześć J[ej pamięci!

Rada Zakładowa Dyrekcja Współpracownicy
M. H. D. ART. UŻYTKU KULTURALNEGO

POZNAN
K8825

t
Dnia 21 grudnia 1963 r. zakończyła w Bogu 

swój pracowity żywot, nasza najukochańsza 
i nigdy niezapomniana mamusia i babcia, śp.

Gertruda Zalewska 
z domu PRZYBYLSKA 

•wdowa po artyście Opery
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­

dzinie 13,45 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
CIARKI I WNUCZKA

12342g

Z okazji Świąt serdeczne życzenia
szczęścia w naszym tradycyjnym 

ŚWIĄTECZNYM KONKURSIE 
życzą

„KOZIOŁKI"
K8809

PRZEDS. ZAOPATRZENIA DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

W POZNANIU - STAROŁĘCE, ul. Skoczowska 19, teł. 706-40 
podaje do wiadomości

iż Uchwałami Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i Prezydium Rady Narodowej miasta Poznania

UPRAWNIONE ZOSTAŁO DO WYŁĄCZNEGO 
ZAGOSPODAROWYWANIA I SPRZEDAŻY 

surowców i materiałów zbędnych 
i ponadnormatywnych 
oraz surowców wtórnych

NADAJĄCYCH SIĘ DO DALSZEJ PRODUKCJI 
W PIONIE DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI. 

W związku z powyższym — uprasza się o przesyłanie wy­
kazów surowców i materiałów oraz surowców odpadowych 
pod wyżej podanym adresem Przedsiębiorstwa, a zainte­
resowanych odbiorców do przeglądania posiadanych wyka­

zów i składania zamówień.
K8812

Pracownicy poszukiwani
FABRYKA CZĘŚCI ZAMIENNYCH MASZYN 
ROLNICZYCH W MOGILNIE, ulica Dąbrow­
skiego 7, telefon 111 — zatrudni natychmiast 

GŁÓWNEGO MECHANIKA.
Warunki do omówienia na miejscu. K8745 
STACJA HODOWLI ROŚLIN ~w wojewódz­
twie poznańskim poszukuje

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Warunki wg układu zbiorowego pracy dla 
rolnictwa.
Oferty wraz z życiorysem należy składać do 
Biura Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla K8826.

Cholewkarza i szewca na 
masową produkcję przyj- 
mę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12220g.

Przyjmę tokarza i dwóch 
szlifierzy polerników. Że­
romskiego 3. 12353g

Opiekunka do 3-letniego 
chłopca do domu leka­
rza natychmiast potrzeb­
na. Poznań, ulica Dolna 
Wilda 44 m. 5 (róg Czaj­
czej).12348g
Gosposia potrzebna zaraz 
do 3 osób (oddzielny po­
kój). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12324g.

Pomoc domowa 4 godz. 
dziennie potrzebna. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12327g.

Pomoc domową z pro­
wincji przyjmę. Karczew­
ski, Kasprzaka 34 m. 12. 

12332g

Nauka
Tańców szybko uczę: Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

10837g

lańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. U324g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska — Poznań, 
Czerwonej Armii 10.
_________________ 10700g
Grzejniki żeliwne, rury, 
piec do centralnego ogrze­
wania odstąpię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 12334g.
Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze 
polecają Bracia Choj­
naccy, wrocławska 25. 
__________________  10294g 
Samochód Skoda - Octavia 
po 23.000 km, sprzedam. 
Zgłoszenia: po godz. 14, 
Mostowa 25._________ 12298g

Nieruchomości
Wille, domki, gospodar­
stwa, parcele, sady — 
wielki wybór — poleca 
nowe obiekty do sprze­
daży — poszukuje: Kra­
wiec, Foznań, Garbary 53.

12270g
t-----------------------------------

Dnia 22 grudnia 1963 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza mamusia, te* 
ściowa, ciocia, babcia * prababcia, śp.

Stanisława Jankowska
z domu HARFMZA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 12 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

12345g

t
Dnia 22 grudnia 1963 r. zasnęła w Bogu, po 

długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana i najdroższa 
żona, matka, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

Jadwiga Kurosińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm., o go­

dzinie 19,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
Msża św. żałobna odprawiona zostanie 28 bm., 

o godzinie 8, w kościele parafialnym Sw. Anny.

W głębokim smutku pogrążeni
mąz, syn i rodzina

Poznań, Kniewskiego 18. 12337g

Willa komfortowa, wolne 
4 pokoje, 600.000 zł. Willa 
w Poznaniu, 2 morgi o- 
grodu, cała wolna, 590.000 
zł, wpłaty 350.000 zł. Wil­
la komfortowa, 1 morga 
ogrodu, 259.000 zł, wpła­
ty 200.000 zl. Dom 3 po­
koje — na ogrodn ctwo 3 
morgi sadu, 350.000 zł, 
wpłaty 250.000 zł, poleca 
i przyjmuje nowe zlece­
nia: Adamski, Poznań, 
Małeckiego 21 m. 9. 12336g
Domek nowo wybudowa-t 
ny 4 pokoje, garaż, kur-^ 
niki, sad — idealne ną 
hodowlę w Suchymlesie, 
8 km od Poznania, 285.000 
zł sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 12341g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania, fraki. 
Długa 9.11577g

Poszukuję wspólnika doi 
produkcji wyrobów meta-r 
lowych. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12344g.

Chemicznie czyścimy, far^ 
bu jemy wszelkie obuwie 
skórzane zamszowe. Na 
karnawał pantofelki balo­
we farbujemy kolory: zło­
ty, srebrny, brokat. Far^; 
bujemy płaszcze, kurtki^ 
torebki oraz wszelkie wy­
roby skórzane. Gwarantu­
jemy fachowe wykonanie. 
Kolejowa 46, tel. 660-03.

12066g

Uprzejmie zawiadamiam 
o ponownym otwarciu 
pracowni krawieckiej Bo- 

I lesiaw Pawlicki, Prusa 1* 
Jeżyce, płaszcze damskie, 

1 męskie wykonuję w trzech 
I dniach. 12311g

Dla bratanicy, lekarki, 
lat 26, przystojnej, pra­
wego charakteru o spo­
kojnym usposobieniu szu­
kam znajomości lekarza, 
inżyniera wzgl. naukow­
ca o podobnych walo-, 
rach. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
12329g.

Bal Sylwestrowy, zapo­
znawczy urządza Biuro 
Matrymonialne ,, Ogni­
sko”, Poznań, Strusia 9. 
Zaproszenia w „Ognisku”. 

12316g

Podziękowanie
za liczny udział w uroczystościach pogrzebo­
wych naszego ukochanego brata, śp.

księdza prób. Szczepana Misiaka
a w szczególności ich Ekscelencjom Księżom 
Biskupom: Bernackiemu i Jedwabskiemu, Księ­
żom Prałatom, Kanonikom, Dziekanom i całemu 
Duchowieństwu, Siostrom Zakonnym, parafia­
nom, Delegacjom z Nakla i Mogilna, Znajomym 
i Krewnym oraz Wszystkim, którzy oddali 
ostatnią przysługę, za wieńce, kwiaty z kon- 
dolencją,

składa
SZCZERE „BOG ZAPŁAĆ’”

RODZINA
Nakło nad Notecią, w grudniu 1963 r. K8813



TEATRY

GRUDZIEŃ 
24 
wtorek 

25 
iroda 

26 
czwartek

Adama i Ewy 
Boże 

Narodzenie 
Szczepana

Słońce: 
wtorek: 8.02—15.41 
środa: 8.02—15.42 

czwartek: 
8.00—15.13

WTOREK 
nieczynne.

Środa
OPERA — g. ]9 „Cyrulik Sewil- 

skr’, OPERETKA - g. 19 „sino­
brody”, POLSKI - g. 19 „Don 
Juan”, NOWY — g. 19 „Pokusa”, 
MARCINEK — nieczynne.

CZWARTEK
OPERA — g. 19 „Romeo i Ju­

lia”, OPERETKA — g. 19 „Sino­
brody”, POLSKI - g. 19 „Don 
Juan”, NOWY — g. 19 „Pokusa”, 
MARCINEK — g. 16.30 „Teatr Pie­
truszki”.
KINA 
wtorek, Środa, czwartek

APOLLO — g. 10, 12.30, środa — 
g. 12.30, 15.30, 18, 20.15, czwartek 
g. 10. 12.30, 15.30, 18, 20.15 — „Pe­
chowiec na prerii” (USA, 12 1.) 
BAŁTYK — wtorek — nie­
czynne; środa — g. 13, 16,
19 i czwartek — g. 10, 13, 16^ 
19 — „Klimaty” (franc., 18 lj; 
CZTERNASTKA — g. 12.30, 15_  
„Trzy światy Guliwera” (ang - 
ameryk., 12 1.), g. 17.30 „Kapral w 
matni” (franc., 16 1.), środa, czwar 
tek — g. 10, 12.30, 15.30 — „Trzy 
światy Guliwera” (ang.-ameryk., 
12 1.), g. 18, 20.15 — „Kapral' w 
matni”; GONG nieczynne, śro­
da, czwartek — g. 10, 12 „Dziki 
pies Dingo” (radź., 14 1.), g. 16, 18, 
20 „Nikodem Dyzma” (poi., 16 1.); 
GRUNWALD — nieczynne środa — 
g. 11.15 „Niezwykły mecz”, g. 15, 
17, 19.30 — „Rancho w dolinie” — 
(USA, 16 1.), czwartek — g. 11.15 
„Dzielne kaczątko”, g. 15, 17, 19.30 
„Rancho w dolinie” (USA, 16 1.), 
GWIAZDA — g. 10.30 „Dziecięce 
marzenia” (radź., 7 1.), g. 13 „Pięć 
dni i pięć nocy” (NRD, 12 1.), g. 
15.30 „Et cetera pana pułkowni­
ka” (włoski, 18 1.), środa, czwartek 
g. 11, 12, 13, 14 „Wilk i 7 koźląt”, 
g. 15.30, 18 , 20.15 „Et cetera pana 
pułkownika” (włoski, 18 1); HUT­
NIK — g. 16.45, 19 „Ludzie i wilki”' 
(włoski, 18 1.), środa, g. 17, 19 — 
„Ludzie i wilki” (włoski, 18 1.); 
g. 15 — „Kryptonim Nektar” (poi., 
14 1.), czwartek — g. 11 „Chłopiec 
z czarnego lądu” (ang., 9 1.), g. 15 
„Kryptonim Nektar” (poi., 14 1.), 
g. 17, 19 „Ludzie i wilki” (włoski, 
18 1.); KOSMOS — nieczynne, 
MALTA — wtorek i środa — g. IG, 
18, 20 „15-letni kapitan” (radź., 12 
1.), czwartek — g. 13.30 — „Na psa 
urok” (USA, 9 1.), g. 16 „15-letni 
kapitan” (radź., 12 1.), g. 18, 20 — 
„Nieznany zdrajca” (franc., 18 Ij; 
OLIMPIA — wtorek, środa — g. 
9.30, 12 „Les Girls” (USA, 16 1.), 
g. 14.30, 19 — „Przeminęło z wia­
trem” (USA, 14 1.), czwartek — g. 
12 „Les Girls” (USA, 16 1.), g. 14.30, 
19 „Przeminęło z wiatrem” (USA, 
14 1.); OSIEDLE — wtorek, środa 
g. 16, 18, 20 „Kłopotliwy wnu­
czek” (USA, 16 1.), czwartek — g. 
16, 18, 20 „Nieznajomi z pociągu” 
(USA, 16 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; KINO PAŁACOWE — nie­
czynne, środa — g. 15, 17.30, 20 — 
„Najlepszy z wrogów” (ang., 16 1.), 
czwartek — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Najlepszy z wrogów” (ang., 16 
1.); RIALTO — nieczynne, środa 
i czwartek — g. 10.30, 18, 20.15 — 
„Ludzie i bestie” (I cz., radź., 16 
1.), g. 13, 15.30 — „Dwa oblicza 
zemsty” (USA, 16 1.); RUSAŁKA 
nieczynne, środa — g. 15 — „Za­
mek z bajki” (NRD, 7 1), g. 17, 
19.30 „Przystanek komisariat” — 
(węg., 14 1.), czwartek — g. 15 — 
„Zamek z bajki”, g. 17, 19.30 — 
„15.10 do Yumy” (USA, 16 1.); 
SCALA—nieczynne, środa, czwar­
tek _ g. 16, 18, 20 — „Praczki z 
Portugalii (franc., 16 I.); TĘCZA 
g. 16, 18, 20 „Konik polny” (radź., 
12 1.), środa, czwartek — g. 15 — 
„Szóstka zdobywa świat” (NRD 
7 jj g 16 — „Konik polny” (radź.. 
12 T.), g. 18, 20 — „Czarny mo- 
nokl” (ang., 16 1.); WARTA - 
nieczynne, środa — g. 15, 17.30, 20 
„Jak być kochaną” (poi., 18 1); 
czwartek — g. 10, U, 12, 13 Baj­
ki, g. 15, 17.30, 20 — „Jak być ko­
chaną” (poi., 18 1.); WILDA nie 
czynne, środa — g. 15.30. 20 
„Przeminęło z wiatrem” (USA, H 
1.), czwartek — g- U, 15.30. 20 
,,Przeminęło z wiatrem” (USA, 14 
L); WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne', środa, czwartek — g. 14.30 — 
„Przygody Bucka” (USA, 12 1.), g 
17, 19.30 — „Casino de Paris” — 
(franc., 16 1.); WRZOS (Mosina) — 
nieczynne, środa — g- 15, 17, 19.15 
,Zdarzyło się w Rzymie” (włoski, 

18 1.), czwartek — g. 15 „Siedem 
nianiek” (radź., 14 1.), g. 17, 19.13 
„Zdarzyło się w Rzymie (włoski, 
18 1.); ZNICZ (Żabikowo) — nie­
czynne, środa — g- 16 Bajki, g. 17 
„Kozacy”, g. 19 - „Nigdy w nie­
dzielę” (franc., 18 1), czwartek 
g 15 30 „Latawiec z końca swia- 

g i7 _ „Kozacy/', g. 19 — 
„Nigdy w niedzielę”.

RADIO
----------- WTOREK

WARSZAWA I: 7.25 — Muzyki; 
745 _  Dla dzieci; 8.30 — Muzyka; 
8 45 _ przebój tygodnia; 8.50 —

Z mojej teczki”; 9 — Muz. klas ; 
q 40 — Dla przedszkoli; 10 — Kon­
cert; U - „Wigilia 44”; 1L30 - 
zespoły rozr.; 11.50 — Z cy^lu. 
„Rodzice a dziecko”; 1215 „Rol­
niczy kwadrans”; 12.30 — Przegląd 
mleczarski; 12.45 - „Na swojską 
nutę”; 13 — Muzyka; 13.30 — Słu­
chamy piosenek franc.; 14.15 
„Radiostacja harcerska”; 14.30 — 
Muzyka; 15.10 — Gra Zespół „Al­

batros”; 15.30 — Z życia ZSRR; 19 
Pieśni kompozytorów polskich; 
16.35 — Program młodzieżowy; 
17.05 „List z Polski”; 17.25 — „Po­
gromca burz” ode. 22 powieści D. 
Gtanina, przekład M. Baczkiewi- 
cza; 17.45 — „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 17.50 — Publicystyka 
międzynarodowa; 19 — Kolędy poi 
skie; 19.30 — Koncert chopinow­
ski; 20.26 —- Sport; 20.30 — „Przed 
zapaleniem choinki”; 21,05 — Słu­
chowisko wg komedii Skarbka 
„Rozstrzepany”; 22 — „W zimowy 
wieczór”; 23.10 — Muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05 15 
17, 20, 23.

POZNAŃ II: 8.15 — Kurs nauki 
jęz. ang.; 8.35 — Przegląd prasy 
literackiej; 8.45 — Muzyka; 9 — 
Koncert dnia; 9.50 — Publicystyka 
międzynarodowa; 10 — „Nad książ 
kami M. Konopnickiej”; ii _ 
Koncert muz. operowej; 11.40 — 
Ekonomiczny problem tygodnia; 
12.50 — „My i nasze dzieci”; 18 — 
,,U progu zimowego święta”; 14.45 
Dla dzieci; 15 — Konćert-zagadka 
w opracowaniu J. Morawskiego; 
15.30 — Dla dzieci; 16.25 — Fel. 
P. Bystrzyckiego; 16.35 — Utwory 
solowe komp. poznańskich; 17.12 
Audycja słowno-muzyczna; 17.30 
Reportaż . literacki E. Elbanow- 
skiej; 18.50 — Mówi Technika; 
19.30 — Kalęjdoskop kulturalny; 
20 — Koncert „Nastroje nocy zi­
mowej”; 20.30 — Kolędy poi.; 21.27 
Sport; 21.30 — Dawna muzyka 
poi.; 22 — „Między światem a nie­
bem”; 22.30 — Popularne mel. i 
ich słynni wykonawcy; 23 — Kon­
cert wieczorny.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50. ’

Środa
WARSZAWA I: 7.15 — Muzyka.; 

8.05 — Koncert poranny klas. muz. 
baletowej; 9.05 — Aud. pt. „Na 
początku była blaszka”; 9.30 —- 
Kolędy poi.; 10 — Dla dzieci; 10.20 
Nowe nagrania Ludowego Zespołu 
PR; 10.40 — Koncert życzeń; 11.46 
„Dyskurs z cywilizacją”; 12.10 — 
„Tu UKF — słowo i śpiew”; 13.20 
Radiowy Teatr Młodych; 14 — Z 
cyklu: „Pieśni i tańce świata”’ 
14.30 — Audycja poetycka „Poda­
runki”; 15 — Melodie na organacn 
Hammonda; 15.10 — „101 smycz­
ków” — w programie rozr.; 15.20 
„Z piosenką po Europie”; 16.05 — 
Korespondencja z zagranicy; 16.20 
„Noc wigilijna” wodewil wg opo­
wieści Mikołaja Gogola; 17.30 — 
Z nowego repertuaru Orkiestry 
PR; 18.30 — „Dwa kwadranse dla 
poważnych”; 19.15 — „Koncert 
dnia”; 20.30 — „Matysiakowie’ ; 
21 — Śpiewa „Mazowsze”; 21.25 — 
„Wigilia Chopina” — obrazek słu­
chowiskowy J. Markiewicza; 21.4u 
Koncert chopinowski22.15 — Pio­
senki Radiowego Teatrzyku Mi­
niatur „Zwierciadło”; 23.10 — Kon 
cert z nagrań Wielkiej Orkiestry 
Symf. PR.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.95, 19, 
20, 23.

POZNAŃ II: 8.05 — Świąteczne 
pogwarki; 8.35 — Muzyka; 9.39 — 
„Podwójne zrękowiny” fragment 
powieści H. Sienkiewicza „Pan 
Wołodyjowski”; 10.30 — „Fantazja 
na tematy górskie”; 11 — „Grają­
ca szafa”; 11.30 — Piotr Czajkow­
ski — fragmenty z muzyki bale­
towej „Dziadek do orzechów”; 
12.10 — Poranek muzyki rozr.; 
13.30 — „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”; 14 — 
Koncert życzeń; 15 — Dla dzieci; 
16.40 — Od kankana do twista; 17.05 
Korespondencja z zagranicy; 17.29 
Ulubione melodie; 17.35 — Mon­
taż operetki K. Hofmanna; 18.30 — 
Koncert zespołu do nagrań poi 
muz. rozr.; 19 — Kolędy polskie; 
19.30 — Radiowy Teatr Młodych; 
22.25 — Koncert wieczorny; 23.12 
Wielka rewia mel. i rytmów tan.; 
24 — d. c. wielkiej rewii mel. i 
rytmów tanecznych.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 3.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

CZWARTEK
WARSZAWA l: 7.15 — Muzyka; 

8.05 — „Melodie na dzień dobry”; 
9.05 — „Sztuka wydawania” aud. 
ekonomiczna; 9.25 — Koncert mu­
zyki poi.; 10 — Dla dzieci; 10.20 — 
Wirtuozi organów elektronowych; 
10.40 — Koncert życzeń; 11.40 — 
„Wino, kobieta i miedź” — fel. J. 
Klimowicz-Osmańczyk; 12.10 —
„Rywal morskiego węża” humo­
reska W. Jacobsa; 12.30 Śpiewy 
staropolskie; 13 — Taniec, rytm i 
piosenka; 13.50'— Teatr Muz.; 14.30 
„W Jezioranach”; 15 — Słynne or­
kiestry i słynni dyrygenci; 16-05 
Korespondencja z zagranicy; 16.29
Tajemnica skradzionego słucho­

wiska”; 17 — „Koncert dnia”; 18 
' Kolędy poi.; 18.30 „Zespół 

Dziewiątka”; 19 — Parada pol­
skich orkiestr i zespołów rozr. 1 
tan.; 20.26 — Sport; 20.30 — „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”; 22 — 
Grają orkiestry tan.;/28.10 — Ką­
cik melomana.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.95, 19, 
20, 23.

POZNAŃ: 8.35 — Fragmenty z 
baletów P. Czajkowskiego; 9.40 — 
„Hobby” humoreska St. Zieliń­
skiego; /10 — Kolędy poi.; 10.341 — 
Hektor Berlioz: Uwertura „Kar­
nawał Rzymski”; 10.40 — „Irena” 

•— humoreska J. Stober&kiego; 12.10 
Poranek symf.; 13.10 — „Kronika 
Polaków”; 13.30 — „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaęzom pol­
skim-”; 14 — Koncert życzeń; 15 — 
Dla dzieci; 16 — Teatr komiczny; 
16.30 — Recital skrzypcowy W. 
Wiłkomirskiej; 17.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 17.29 Maga­
zyn literacki; 18.20 „Rytmy 
tan.”; 19 — Rewia piosenek; 20.10 
Melodie w wyk. Poznańskiej Pięt­
nastki Radiowej; 21.26 — Sport; 
21.30 — Piękne głosy; 32 — Sport; 
22.20 — Słuchowisko poetyck:e 
„Półksiężyc za horyzontem”; 22.50 
Muzyka.

Wiadomości: 6.39, 7.39, 3.39, 12.95, 
17, 21, 23.50.

Świąteczny „rozkład jazdy"
handlu, gastronomii i tramwajów

□Tradycyjnym zwyczajem podajemy „rozkład zajęć” po- 
znańskiego handlu, zakładów gastronomicznych, po­

czty i komunikacji miejskiej w dni świąteczne.

Dzisiaj sklepy wszystkich sklepy delikatesowe i 
branż otwarte będą bez przer-
wy obiadowej do godz. 16;

W gościnie u Piasta
Jak już informowaliśmy, w 

bieżącym roku Pałac Kultury 
organizuje imprezy noworocz 
ne pod hasłem „W gościnie u 
Piasta”. Koncepcja zastąpie­
nia dotychczasowych luźnych 
gier i zabaw — jednolitą te­
matycznie — wielką przygo­
dą, pozwalającą dzieciom 
wejść w świat dawnych dni 
naszego kraju, ma na celu 
wzbogacenie wiedzy dzieci o 
historii kultury naszego na­
rodu oraz pogłębienie zain­
teresowania jego bogatą prze 
szłością.

Impreza jest tak pomyśla­
na, by pokazać dzieciom nie 
tylko legendarne postacie na 
szej historii, ale również wy 
twory pracowitych Słowian, 
Dosiadających już przed set­
kami lat wysoką kulturę rę­
kodzielniczą. Pełne poezji 
obyczaje i obrzędy słowiań­
skie mają być formą spina­
jącą piękną klamrą — do­
skonałą zabawę, która, nic 
nie tracąc ze swej radości, 
będzie jednocześnie poucza­
jącą lekcją historii.

Wydaje się, że koncepcja 
tak pomyślanej Choinki No­
worocznej jest bardzo słusz­
na i spotka się ze szczerym 
uznaniem dzieci i rodziców.

(a z)

TELEWIZJA
WTOREK

POZNAŃ i PROGR. OGOLNOP.: 
14.40 — Film fab. prod. polskiej: 
„I ty zostaniesz Indianinem”; 16.20 
— Widowisko dla dzieci: „Baśń 
o szlachetnym Gotfrydzie”; 17.59 
— Film krótkometraż.; 18.05 — 
Wiadomości; 18.10 — „Echo tygo­
dnia” — wydanie świąteczne; 18.35 
— Film z serii: „Przygody Robin 
Hooda”; 19 — Program filmowy. 
„Podróże po świecie”; 19.20 — 
Koncert chopinowski; 19.50 — „Do­
branoc”; 20 — Dziennik; 20.50 — 
Teatr TV: „Syn marnotrawny” — 
komedia Stanisława Trembeckiego 
wg Woltera; 22 — Film fab. prod. 
USA: „Dziedziczka” — od lat 16.

ŚRODA
POZNAŃ i PROGR. OGOLNOP.: 

14 — „Zwariowane lotnisko” — 
film fab. prod. radź.; 15.30 — Tea­
trzyk Violinek; 16 — Film fab. 
prod. franc.: „Kapitan Blomet”) 
17.25 — Magazyn public.: „Kuźnia 
Olimpijska”; 17.45 — Film krót- 
kometrażowy dla dzieci; 18.10 — 
Program rozrywkowy: „Poznajmy 
się”; 19.50 — „Dobranoc”; 20 — 
Dziennik; 20.30 — Łódzki Teatr 
TV: komedia Karola Capka: — 
„Rozbójnik”; 21.50 — Film fab. 
prod. ameryk.: „Z kroniki wy­
padków”; 23.15 — Filmowy pro­
gram rewiowy: „Rozśpiewany Bu­
dapeszt”.

CZWARTEK
POZNAŃ i PROGR.OGÓLNOP: 

13 — Program rozrywkowy: „Swią 
teczny przekładaniec”; 13.30 — 
Film fab. prod. NRD: — „Strachy 
zamku Spessart”; 15.10 — Wido­
wisko dla dzieci: — „Pantofelek 
pięknej Rodopis”; 15.45 — „Pan 
Pimpinore” — opera buffo w jed­
nym akcie G. Telemann’a; 16.25 — 
Film prod. czechosłow.: „Prorok”; 
16.45 — Teleturniej: „Parada kłam 
ców i blagierów”; 17.35 — P. K. F.; 
17.50 — Kabaret „Miks”; 18.50 — 
„Tele-Echo”; 19.20 — „Dobranoc”; 
19.30 — Dziennik; 20 — Program 
estradowy: ,Od melodii do melo­
dii”; 20.50 — Film fab. prod. pol­
skiej „Spóźnieni przechodnie” — 
od lat 16.

MUZEA
Wtorek: MUZEUM HISTORII, 

Stary Rynek, czynne g. 9—15.
Środa: MUZEUM INSTRUMEN­

TÓW MUZYCZNYCH, Stary Ry­
nek — czynne g. 10—15.

Czwartek: MUZEUM BRONI, 
Stary Rynek — czynne g. 10—15. 
DYŻURY

Wtorek: SZPITAL IM, J. STRU­
SIA — chirurgia — interna — ul. 
Szkolna 8/12, tel. 511-11.

Środa: SZPITAL IM. SWIĘCIC- 
kiego — chirurgia — ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 612-21.

SZPITAL IM. FR. RASZE.TI — 
interna — ul. Mickiewicza 2, tel. 
533-07.

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziec. — ul. 
Józefa 8/9, tel. 512-96.

SZPITAL IM. PAWŁOWA — o- 
kulistyka — ul. Garbary 17, tel. 
510-21.

Czwartek: SZPITAL IM. J.
STRUSIA — chirurgia — interna 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52. TYLKO 
DYŻUR NOCNY: Matejki 1, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53, Sta- 
rołęcka 78. 

do godz. 20, natomiast 
„Ruchu” i „Równości” 
godz. 18.

W środę, 25 bm, i w 
tek, 26 bm., wszystkie 
będą zamknięte. W 

nocne 
kioski 
— do

czwar- 
sklepy 
drugi

dzień świkt otwarte będą tyl­
ko kioski „Ruchu” (w godz.. 
7—15, a „Równości” 7—17).

wszyscy lu-Wiadomo, że
dzie spędzać będą święta w gro­
nie rodziny. Poznań gościć będzie 
także wielu przyjezdnych. W tym 
celu też ustalono pewną liczbę 
tzw. restauracji dyżurnych. Dzi­
siaj czynne są do godz. 18 wszy­
stkie zakłady gastronomiczne z 
wyjątkiem ..Wypocz.ynku” w 
ku Sołackim, Baru „AS7

Wolności) i „Pomorskiej” 
Głogowska 81). Do godz. 20 
żury pełnić będą restauracje 

par- 
(pl. 
(ul. 
dy-

(Dzierżyńskiego..Lechićka”
103/105), „Zagłoba” (Głogowska 35) 
i „Jeżycka” (Dąbrowskiego 39).

W dniu 25 bm. (pierwszy dzień 
świąt) otwarte będą lokale (.w na­
wiasach — godziny): „Zagłoba” 
(12—24), „Maltańska” (10—16), „Po­
pularna” na Głównej (10—21). 
„Metalowiec” (8—22), „Wiedeńska” 
(12—22), „Teatralna” (9—23) i 
kiosk gastronomiczny na Staro- 
łęce (10—18).

W drugi dzień świąt wszystkie 
zakłady czynne będą w normal­
nych godzinach handlu, z wyjąt­
kiem restauracji, które pełniły 
dyżur 25 bm. oraz kawiarni „Ko­
liber”.

Jak nas poinformowała dyrek­
cja Poczt, dzisiaj placówki pocz­
towe otwarte będą do godz. 15. 
a całą dobę Urząd Pocztowy na 
Dworcu Głównym. 25 i 26 grudnia 
czynna bez przerwy będzie tylko 
placówka na Dworcu Głównym. 
Jak w każdą niedzielę. 25 i 26 bm. 
doręczane będą telegramy 1 prze­
syłki pospieszne.

We wtorek, 24 bm. od godz. 
17.30 do 19 nastąpi na liniach 
MPK wycofanie z ruchu niektó­
rych pociągów tramwajowych i 
ograniczenie liczby kursujących 
wagonów do 50 procent normalne-

INFORMUJEMY
W związku z obchodami 45-rocz- 

nicy Powstania Wielkopolskiego 
Oddział ZBoWiD Grunwald prosi 
członków o udział 27 bm., o godz. 
10.30, w uroczystym apelu na 
cmentarzu na Górczynie oraz 28 
bm., o godz. 15.30, w uroczysto­
ści wmurowania aktu erekcyjne­
go pod pomnik Powstańca Wiel­
kopolskiego. Zbiórka o podanej 
godzinie przed Domem Żołnierza.

00002000000
M. Draczyński. — Z nadesłanego 

materiału nie skorzystamy. Przy 
okazji podajemy, że materiałów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. (2867)

Tydzień przedświąteczny w Po­
znaniu przyniósł kilka im­

prez, poświęconych prawie wy­
łącznie muzyce klasycznej. W auii 
UAM z „wieczorem sonat” wystą­
pili „Solisti di Roma”, zespół zło­
żony z dwóch skrzypków, wiolon­
czelisty i klawesynistki. Włoscy 
goście produkowali się w stylo­
wym, X VIH-wiecznym progra­
mie (Vivaldi, Couperin, Haendel 
itd.), wykonanym technicznie so­
lidnie i z dynamiczną ostrożnością 
(tylko dyskretne kontrasty piano 
— forte). Ten młody .„kwartet” 
koncertuje dopiero ód 2 lat i po­
pisywał się już -4 poza ojczyzną — 
w kilku europejskich centrach mu­
zycznych (Francja, Hiszpania, Au­
stria). Poziom ogólny imprezy — 
poprawny, jednak daleki od re­
welacji, jak można byłoby ocze­
kiwać.

Państwowa Średnia Szkoła im. 
F. Chopina wystąpiła z przeglą­
dem wyników pracy. Koncert dał 
pokaz muzykowania zespołowego. 
Dyrekcja pragnie aby wycho­
wankowie jak najlepiej przygoto­
wali się do objęcia przyszłych za­
wodów w orkiestrach. Stąd w 
w programie takie stosunkowo 
rzadkie pozycje jak „Concertino ’ 

go stanu. Po godzinie 
się do ruchu wagony 
na normalnych liniach 
częstotliwością co 30

23 włączą 
kursujące 
nocnych z 
minut —

do godz. 9 dnia następnego 25 bm. 
od godz. 9 do 14 ruch tramwajo­
wy utrzymany będzie w często­
tliwości co 24 minuty.

Linie 7, 14 i 17 kursować nie 
będą. Po godz. 14 normalny ruch 
niedzielny. Również 26 bm. tram­
waje kursować będą według nie­
dzielnego rozkładu jazdy.

Jeżeli chodzi o autobusy i tro­
lejbusy to dzisiaj, po godz. 19, 
nastąpi ograniczenie ruchu. Ostat­
nie wozy w kierunku przystan­
ków docelowych odjadą jak w 
dni normalne. W I święto w 
godzinach przedpołudniowych au­
tobusy kursować będą niemal z 
ograniczeniami, natomiast po po­
łudniu i 26 bm. obowiązywać bę­
dzie niedzielny rozkład jazdy

(jots)

Ma Nowym Mieście:

Rozpoczęto budowę 4 szkół 
Zapowiedź poprawy w ręmontac*!

\Ta pytanie: „CZYM SIĘ
WYRÓŻNIŁ W WA­

SZEJ DZIELNICY ROK 
1963 I JAKIE ZAMIERZE­
NIA W NASTĘPNYM RO­
KU UWAŻA PAN ZA NAJ­
BARDZIEJ ISTOTNE” — 
odpowiada „Głosowi” dzi­
siaj przewodniczący Prezy­
dium DRN NOWE MIASTO, 
SZCZEPAN KOSMATKO:

— Długotrwała zima spowo­
dowała, że w niektórych za­
kładach — a jest ich sporo w 
naszej dzielnicy — powstały 
zaległości produkcyjne. Tym 
bardziej cieszy fakt, że obec­
nie plany realizowane są na 
bieżąco, a niektóre zakłady 
przemysłowe między innymi 
Fabryka Łożysk Tocznych i 
kilka oddziałów w „Pomecie”

Fragment budującego się mostu 
Chrobrego na Nowym Mieście, 
który przekazany zostanie do 
użytku w Święto Odrodzenia 

w 1964 roku.
Fot. — K. Przychodzki

wykonały przed terminem 
swoje tegoroczne zadania.

Rozpoczęcie w tym roku bu­
dowy 4 szkół przyczyni się z 
chwilą oddania ich do użytku— 
co nastąpi w roku przyszłym— 
do poprawy warunków na­
uczania na osiedlach: Koman­
doria, Osiedle Warszawskie i 
Antoninek. W tych właśnie re­
jonach notujemy obecnie naj­
większe zagęszczenie w kla­
sach. Na przykład w starej 
szkole w Antoninku na I izbę 
przypada 90 uczniów. Czwarta

EESB1
Hołd klasykom

Genzla na 2 rogi 1 fortepian, Trio 
op. ( 40 Brahmsa na fortepian, 
skrzypce i róg, malj’ kwartet Wa­
lentynowicza na flet, obój, klar­
net i fagot, Kwartet smyczkowy 
B-dur Haydna ^klasy zespołów 
kameralnych prof. L. Geislera i A. 
Kasprowicza). Także i wokaliści 
zaprezentowali wldzięcznie zgrany 
tercet W. A. Mozarta i duet 
Rossiniego (kl. prof. Sulikowskie­
go). Nadto zwróciły uwagę so­
listki: mezzosopran L. Rymkie­
wicz (kl. prof. Zielińskiej), a 
zwłaszcza A. Kramer, rokująca 
duże nadzieje skrzypaczka. Uwer­
turę „Calmora” Kurpińskiego z 
precyzją odegrała orkiestra szkol­
na pod dyr. L. Rezlera. Interesu­
jącą imprezę zakończyły wystę­
py chóru („gwóźdź” programu) 
Z ujmującą kulturą dźwięku od­
śpiewano utwory Prosnaka (dyry­
gowali G. Nowacka i prof. S. Kul­
czyński).

Uczniowie 
swoim kolegom

Jesienią tego roku Wydział 
Oświaty i Kultury Prezydium 
DRN Grunwald zapoczątko­
wał współpracę z podobnym 
Wydziałem Prezydium PRN 
w Wolsztynie. W wyniku na­
wiązania kontaktu wycho­
wankowie Państwowego Do- 
mu Dziecka w Gościeszynie 
przebywali dwa dni w Pozna, 
niu. Dzieci były gośćmi po- 
szczególnych grunwaldzkich 
szkół.

Kilka dni temu z rewizytą 
pojechała do Gościeszyna de­
legacja dzieci wraz z wycho­
wawcami ze szkoły nr 83 (ul. 
Rycerska). Ucznioiyie zawie­
źli swoim kolegom moc po­
darków m. in. zabawki, odzież,
książki. słodycze, przybory
szkolne itp.

Dary te, oprócz słodyczy, 
które zakupił Komitet Ro­
dzicielski, ofiarowali rodzi­
ce. (a) 

szkoła, której mury już po- 
wstają, to Technikum Sarnom 
chodowe na Ratajach.

Do tegorocznych osiągnięć 
zaliczyć trzeba włączenie się 
ludności do realizacji czynów 
społecznych w znacznie szer­
szym zakresie niż to bywało 
w latach poprzednich. Wyko­
nano szereg placów zabaw, a 
między innymi dzięki inicja­
tywie kolejarzy oraz pracow­
ników Oddziału ZNTK we 
Franowie wybudowano pięk­
ny, doskonale wyposażony 
plac w Kobylepolu. Również 
mieszkańcy osiedli peryferyj­
nych pomagali społecznie przy 
budowie dróg. Z zadowoleniem 
podkreślam, że 5-letni plan za­
drzewienia, który w skali mia­
st wynosił 500 tysięcy drzew, 
został już przekroczony o 400 
tysięcy i to tylko na Nowym 
Mieście. W tym roku młodzież 
szkolna i studenci zasadzili na 
terenach przy ulicy Bałtyckiej 
.350 tysięcy drzew.

Następny rok przyniesie za­
sadnicze zmiany — na pewno 
korzystne dla dzielnicy —- w 
realizacji remontów kapital­
nych. Powstanie bowiem Dziel 
nicowe Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane, które 
będzie wykonywać remonty 
wyłącznie dla Nowego Mia­
sta. Obecnie jedno przedsię­
biorstwo prowadzi prace dla 
nas i Jeżyc.

Do poważnych sukcesów na­
leży też zaliczyć rozpoczęcie w 
przyszłym roku budowy pierw 
szego liceum ogólnokształcą­
cego na Ratajach. Wprawdzie 
obecnie nasza młodzież korzy­
sta z nauki w szkole średniej, 
jednak z braku osobnego bu­
dynku, mieści się ona w szkole 
na Zegrzu. Jeśli już mowa o 
oświacie, to trzeba podkreślić, 
że przekazane będzie przed­
szkole do użytku dzieci w 
Krzesinach oraz czynić będzie­
my starania o otwarcie takiej 
placówki na Starołęce.

W przyszłym roku liczymy 
na większą aktywność miesz­
kańców i zakładów w realiza­
cji prac społecznych. Zapro­
jektowaliśmy bowiem wyko­
nać ich za 10 min. zł. między 
innymi przy budowie Parku 
Tysiąclecia na Malcie °raz 
czterech hoisk szkolnych.

Notowała:
ANNA SIEKIERSKA

Filharmonii 
miłośników

Wieczór bachowski 
Poznańskiej uraczył 
muzyki: Koncertem 
(na skrzypce, flet i

potrójnym 
klawesyn^ 

Koncertem skrzypcowym E-dur 
„Kantatą o kawie”. W realiMc^ 
pierwszego utworu współdziała 
L. Szczepaniak, J. Kaliszewska 
Z. Brenczówna .(chwalebnie P° 
trzymująca, na naszym terem > 
tradycje instrumentu Wandy Ea । 
dowskiej). Następnie Ko"< w 
E-dur sprawnie odegrała K3,i\7e 
ska. „Kantatę o kawie” niektor^ 
nazywają „małą operą” Jana j
bastiana. Niełatwe partie 
odśpiewali S. Benk (Liza), s- |
dny (Szlendrian) i A. Cwiecz o' । 
ski (recitativa). Chór 1’07nan^je. 1 
go Towarzystwa Muz. im. 
niawskiego w niedługim fras" 
cie (finał kantaty) zabrZ,^egób i 
odpowiednim blaskiem , .. . 
nie wartościowe glosy zcni\nńi i 
Akompaniował 13-oSobowy 
kameralny Filharmonii.
nid całością imprezy

Batutę 
dzierżył

który stara""!- 
chor (P°Zdzisław Szostak.

przygotował orkiestrę i 
dobno obecnie ćwiczący 
oratorium „Joanna na s osi

słynne

Honeggera).
KAZIMIERZ NOWOW1EJ


